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M ł o d z i  b u d o w n ic z o w ie  Nowej Huty 
wprowadzają w życie słowa ślubowania

Młodzież Lubelszczyzny wstępuje w ślady brygad Maluka i Frankowskiego
WARSZAWA PAP. Potężny zryw młodzieży, jakim był okres 

Współzawodnictwa zlotowego, nie słabnie ani na chwilę. Na murach 
nowowznoszonych budowli Planu 6-letniego, przy warsztatach pra­
cy i  agregatach w zakładach przemysłowych, na polach wsi i spół­
dzielni produkcyjnych — chłopcy i dziewczęta z jeszcze większym 
zapałem pracują, aby pomnożyć swoje osiągnięcia. Wykorzystywa­
nie zdobytych w pracy doświadczeń pozwala młodzieży wysoko 
przekraczać „zlotowe normy produkcyjne".

Przekroczenie wyników osiągnię­
tych w okresie współzawodnictwa 
zlotowego, to ambitne zadanie, jakie 
postawiła sobie młodzież budująca 
Nową Hutę.

Znana z wysokiego przekracza­
nia norm brygada młodych ślusa­
rzy im. gen. Karola Swierczewskie 
go, która w czasie pełnienia „Wart 
Zlotowych" uzyskiwała w trudnych 
pracach konstrukcyjnych 320 proc. 
normy, rzuciła pozostałym bryga­
dom hasła walki o tytuł najlepszej 
młodzieżowej brygady w Nowej 
Hucie.

Na apel brygady im. gen. K. 
Świerczewskiego na jednym tylko 
obiekcie odpowiedziało 30 młodzie­
żowych brygad. Młodzi robotnicy 
postanowili stale podnosić swoje 
kwalifikacje zawodowe, zwiększać 
osiągnięcia w pracy i w ten 6posób 
stać w pierwszych f szeregach budo­
wniczych socjalizmu w Polsce.
W Stoczni Szczecińskiej
Kierownik przodującej w Stoczni 

Szczecińskiej brygady młodzieżo­
wej im. Nikosa Belojannisa — Je­
rzy Dudnik, na zebraniu młodzieży 
mówii: „Ślubowanie, złożone na 
Zlocie, zobowiązuje nas, abyśmy z 
każdym dniem pracowali lepiej i 
pomnażali zdobycze naszego naro-

Kronika dyplomatyczna
WARSZAWA PAP. W dniu 12 

bm. ambasador nadzwyczajny i peł 
nomocny Włoch pan Giovanni Bat­
tista Guarnascheili złożył wizytę 
wiceministrowi spraw zagranicz­
nych, Stefanowi Wierblowskiemu.

du. Dlatego też w imieniu swojej 
brygady zobowiązuję się wykonać 
na jeden dzień przed terminem 
pierwsze sekcje poszycia burtowe­
go dla 2 jednostek oraz otoczyć so­
cjalistyczną opieką maszyny i na­
rzędzia pracy“.

Jerzy Dudnik wezwał jednocześ­
nie do współzawodnictwa o tytuł 
przodującej brygady — młodzież z 
zespołu Klimka z huty „Szczecin“.

Współzawodnictwo 
na Lubelszczyźnie

W skupieniu powtarzała zgroma­
dzona na zebraniu pozlotoWym mło 
dzież Kraśnickiej Fabryki Wyro­
bów Metalowych — słowa ślubowa 
nia, złożonego, przez najlepszą mło­
dzież polską na Zlocie Młodych 
Przodowników.

Na zebraniu, na które przybyli 
delegaci z największych zakładów 
pracy Lubelszczyzny: FSC im. Bo­
lesława Bieruta, Lubelskiej Fabry­
ki Maszyn Rolniczych i innych, 
pierwszy zabrał głos wielokrotny 
przodownik pracy Mieczysław Żyt­
ko: „W imieniu brygad młodzieżo­
wych — swojej i brygady Genowe­
fy Bres zobowiązuję się do wrześ­
nia br. podnieść wydajność pracy 
o dalsze 20 proc., przeszkolić 10 
nie wykwalifikowanych robotników, 
zastosować w produkcji metodę Żan 
darowej, otoczyć troskliwą opieką 
maszyny, oraz stale podnosić po­
ziom swoich kwalifikacji zawodo-

Zmiany w składzie Prezydium 
Gdańskiej Wojewódzkiej Rady larodowej

Na V zwyczajnej sesji Gdańskiej 
Wojewódzkiej Rady Narodowej, któ 
ra odbyła się w dniu wczorajszym, 
wybrani zostali nowi członkowie 
Prezydium WRN, w miejsce ustę­
pujących: tow. Stanisława Marczew 
skiego, zastępcy przewodniczącego 
WRN I Jana Kawiaka, członka Pre 
zydium WRN.

Zastępcami przewodniczącego 
Prezydium WRN zostali jednomyśl 
nie wybrani: tow. Walenty Szeliga, 
dotychczasowy sekretarz Prezy­
dium WRN I Piotr Stolarek, do­
tychczasowy przewodniczący Prezy­
dium MRN w Gdańsku.

Członkami Prezydium WRN wy­
brano: tow. Henryka Stawiarskiego, 
dotychczasowego zastępcę przewod­
niczącego Prezydium MRN w Gdy­
ni i tow. Henryka Federa, dotych­
czasowego zastępcę przewodniczą­
cego WKPG w Olsztynie.

wych i poziom ideologiczny. Bry­
gady nasze przystąpią jednocześ­
nie do długookresowego współza­
wodnictwa na wzór brygad Maluka 
i Frankowskiego z Stoczni Gdań­
skiej. Wzywamy do współzawodnic­
twa wszystkie młodzieżowe bryga­
dy przemysłu metalowego w woj. 
lubelskim“.

Kolejno składają zobowiązania 
inni brygadziści.
Lepsze metody pracy — 

lepsze wyniki
Coraz szerzej rozwija śię współ­

zawodnictwo młodzieży. w Fabryce 
Sprzętu Rolniczego „Pionier“ na 
Opolszczyźnie. Objęło ono już 78 
proc. młodych robotników zatru­
dnionych w zakładach. Lepsze wy­
niki uzyskuje obecnie młodzież dzię 
ki wzmożeniu wysiiku, jak rów­
nież udoskonaleniu metod pracy.

W zakładach przoduje brygada 
montażowa Józefa. Watoły, która 
otrzymała ostatnio proporzec prze­
chodni Żarz. Woj. ZMP za osiągnię 
cia w czynie zlotowym. Brygada, 
która w „czynie“ wykonywała 280 
proc. normy, dziś zwiększyła swoje 
osiągnięcia do 390 proc. Nie ustę­
puje jej w pracy brygada Eryka 
Langnera. W ostatnich dniach za-

Ludzie pracy Wybrzeża 
o  ordynacji myborczej

częla ona wyrabiać do 430 proc. 
normy.

Tak wysokie osiągnięcia młodzi 
robotnicy zawdzięczają wzorowej or 
ganizacji pracy i stworzeniu tzw. 
gniazd montażowych, dzięki czemu 
unikają straty czasu na dostarcza­
nie potrzebnych narzędzi.

Ekipy żniwne
Za przykładem młodych robotni' 

ków, którzy dodatkowymi zobowią­
zaniami i lepszą pracą wcielają w 
czyn słowa ślubowania, idzie mło­
dzież wiejska. W woj. kieleckim 
młodzi chłopi utworzyli ostatnio 
273 brygady żniwne, liczące ok. 
3.500 osób. Prowadzą one walkę o 
przyspieszenie sprzętu zbóż, niosą 
pomoc w zbiorach wdowom, rodzi­
nom żołnierzy, państwowym gospo 
darstwom rolnym i spółdzielniom 
produkcyjnym.

Wiele brygad notuje już poważne 
osiągnięcia w swej pracy. Należy 
tu wymienić brygadę złożoną z 
młodych chłopów z gromady Przybo 
rowlce, która przeprowadziła na 
polu zamieszkującej w tej wsi wdo­
wy Kuciny wszystkie prace żniw­
ne. Ofiarnie pracują również mło­
dzi chłopi z Jurkowie, gm. Sadowiei 
Skosili oni i zebrali zboże choremu 
rolnikowi.

Podobnie pracują i inne brygady 
na terenie woj. kieleckiego.

Obywatel Franciszek Drożdż jest 
8-hektarowym gospodarzem w gro 
madzie Krastudy, gm. Stary Targ, 
w powiecie sztumskim.

Gdy pytamy ¿jo, co sądzi o or­
dynacji wyborczej do Sejmu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej, 
nie odpowiada na to pytanie 
wprost, lecz sięga pamięcią dó 
jat swojej młodości.

„Z rodzicami i 6-ciorgiem ro­
dzeństwa klepaliśmy biedę w po­
wiecie rypińskim. Już od 14 roku 
życia musiałem chodzić do dwo­

ru jaśnie pana dziedzica w Pu- 
wieskach — Rodakowskiego. Na­
pracował się tam człowiek jak 
wół, a na dokładkę często kijem 
dostał od ekonoma lub rządcy. Nie 
jeden też raz bywało w domu, że . 
matka nie miała co do garnka 
włożyć, a do roboty szio się na 
głodnego.

Tymczasem jaśnie pan dziedzic 
rozbijał się samochodem, miał 
własny samolot, a stajnia dworska, 
gdzie stały konie do powozów, 
ładniejsza była od niejednego 
mieszkania chłopskiego. Taka była 
bowiem sprawiedliwość w ówczes 
nej Polsce, chociaż podawali w 
konstytucji, że jest równość, że 
wszyscy mają jednakowe prawa. 
Krew człowieka zalewa, gdy znaj­
dzie się dziś jakiś pyskacz z ame­
rykańskiej szczekaczki i ględzi 
przez radio o „wolnym“ i „bez­
troskim“ życiu chłopów w przed­
wojennej Polsce.

A jak wyglądały ordynacje wy­
borcze Polski obszarniczo-kapitali 
stycznej? O faszystowskich „wy­
borach“, opartych na narzuconej 
narodowi przez sanacyjną sforę 
konstytucji z 1935 r. nie ma co m 
nawet wspominać. Ale i przedtem, 
gdy obowiązywała jeszcze poprzed 
nia konstytucja, oszustwa podczas 
wyborów były rzeczą zwykłą. Po­
słuchajcie, jak to raz było z ty-’ 
nii wyborami w powiecie rypią-- 
skim. Liczni chłopi tego powiatu" 
głosowali na listę Stronnictwa Lu 
dowego, gdyż dla zamydlenia im 
oczu, wysunęio ono różne niby to 
rewolucyjne hasła. Nikt nie wie-' 
dział przy tym, że na liście tej fi 
gurowal jako kandydat do sejmu... 
jaśnie pan dziedzic Rodakowski, 
który właśnie w ten oszukańczy 
sposób głosami nienawidzących go 
chłopów został wybrany posłem. _ 

Pytacie, co myślę o obecnej na*' 
szej ordynacji wyborczej? Kiedy 
dokładnie zapoznałem się z jej 
treścią zrozumiałem, że jest ona 
naprawdę sprawiedliwa i demokra 
tyczna. Według nowej ordynacji, 
wyborca oddawać będzie glos na 
listę, na której wymieniony będzie 
każdy kandydat, będzie glosował 
na przedstawicieli mas pracują­
cych. na najlepszych ze swego _ 
środowiska. Zapewni to, że posło­
wie na Sejm będą rzeczywiście 
wybierani z woli wyborców“,:

f
Chłopi z  pow. malSsorskiego 

sprzedali ju ż państwu 200 \m zfsoża
W powiecie malborskim dojskosze 

nia pozostała jedynie pszenica, inne 
zboża zostaiy już skoszone. Do pun­
któw skupu w tym powiecie wpłynę 
lo dotychczas ponad 200 ton zboża. 
W wypełnianiu obowiązków wobec 
państwa wysuwa się na czoło gmi­
na Stare Pole, która sprzedała ok. 
80 ton zboża.

Jak pisze nasz korespondent tow. 
Wacław Rybakowski, w powiecie kar 
tuskim PGR i spółdzielnie produk­
cyjne zakończyły już koszenie zbóż. 
PGR wykonały też 20 proc. podory- 
wek i zasiały poplony. W akcji sku­
pu zboża przodują tu gminy: Siera­
kowice i Stężyca.

Niektóre prezydia GRN w pow. 
kartuskim jak np„ w Przodkowie za

Międzynarodowy Dzień Spółdzielczości 
powitamy czynem produkcyjnym

W e z w a n ie  m e ta lo w c ó w -s p ó łd zie lc ó w  z  B y d g o s z c z y
WARSZAWA PAP. Milionowe rzesze spółdzielców polskich ob­

chodzić będą 7 września br. Międzynarodowy Dzień Spółdzielczości. 
Dla uczczenia Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i aby 
godnie powitać zbliżający się Dzień Spółdzielczości, spółdzielcy po­
dejmują zobowiązania, postanawiając wzmóc wysiłki dia wykonania 
i przekroczenia planów gospodarczych.

darce narodowej 57 tys. zl oszczęd 
ności.

Pierwsi w kraju powitali zbliża­
jący się Międzynarodowy Dzień 
Spółdzielczości zobowiązaniami pro 
dukcyjnymi członkowie 12 spółdziel 
ni metalowych w Bydgoszczy. Na 
masówce, po złożeniu meldunków 
puzez delegacje załóg poszczegól­
nych spółdzielni, uchwalono rezolu 
cję, w której spółdzielcy - meta­
lowcy postanawiają wrykonać dodat 
kowo, względnie przed terminem 
szereg prac, które przyniosą gospo

Z dnia na dzień rosną fundamenty 
pod Pałac Kultury i Ranki

WARSZAWA PAP. Z każdym 
dniem nabiera rozmachu tempo 
prac przy budowie Pałacu Kultury 
i Nauki. Teren w pobliżu ui. Mar-

W alka m ią d zy U 5 Ä  i W . B rytan ią
o w p ł y w y  w  T r a n s jo r d a n ii
z a  k u lis a m i a b d y k a c j i  k r ó la  T a ia ia

MOSKWA PAP. Agencja Tass 
donosi z Bejrutu, że według donie­
sień prasy parlament Transjordanii 
po abdykacji króla Talala T pro­
klamował królem jego syna księcia 
Husseina. Do dnia 2 maja 1953 r., 
gdy Hussein osiągnie pelnoletność 
krajem będzie rządzić rada regen- 
cyjna, .

Wydarzenie to, jest jeszcze jed­
nym przejawem walki o kontrolę 
nad Transjordanią _ między impe­
rialistami amerykańskimi a angte! 
skimi. W chwili obecnej zwycię­
stwo odnieśli imperialiści angiel­
scy, którzy uzyskali odebranie wła­
dzy poplecznikowi amerykańskiemu 
Talalowi już na początku czerwca 
br. kiedy utworzona została rada 
regencyjna pod tym pretekstem, że 
„król TaIaI nie może rządzić l<if1 
jem z powodu ciężki • sU 
psychicznego (schizofrenii)“,- Nale­

ży przypomnieć, że sam król Ta- 
lal, który znajdował się wówczas 
w Paryżu oświadczył, że wszelkie 
próby odsunięcia go od władzy są 
wynikiem spisku angielskiego.

imperializm angielski w swej 
walce z przenikaniem do Transjor­
danii wpływów amerykańskich o- 
piera się na rządzie Transjordanii, 
na czele którego stoi Tevfik-pasza 
oraz na zwolennikach byłego re­
genta Transjordanii Emira Naifa 
(młodszy brat Talala) jak również 
na_ agenturze kól rządzących Iraku 
działającej na terytorium Transjor 
danii w celu utworzenia korzystne­
go dla Anglików bloku królestw 
Iraku i Transjordanii.

Książe Hussein, który został o- 
g« ''nie proklamowany królem, do o 
-, chwili mieszkał i uczył się
w Ang

Szatkowskiej, tuż' obok wykopów 
pod fundamenty Pałacu, stopniowo 
zmienia się w jeden wielki war­
sztat. Co chwila 12-tonowy dźwig 
portalowy zabiera stąd gotowe eie 
menty zbrojeń i dowozi je do miej 
sca budowy fundamentów.

W ciągu ostatnich kilku dni wy­
konano znaczną część pierwszej_ z 
warstw fundamentów — płyty żel- 
betowej, a w niektórych miejscach 
przystąpiono już do zabetonowywa 
nia zbrojeń ścian bocznych i we 
wnętrznych fundamentów.

W tym samym czasie przeprowa 
dza się dalej montaż dźwigów ty 
pu UBK. Trzeęi taki dźwig zmon­
towany został 11 bm. Przewiduje 
się, że w ciągu najbliższych 5 dni 
będzie zmontowany 4-ty. i ostatni 
z dźwigów UBK, które pracować 
będą na budowie aż do chwili za­
kończenia montażu stalowej kon­
strukcji Pałacu.

* • - * *
12 bm. teren; budowy Patacu Kul­

tury i Nauki odwiedziła delegacja 
inżynierów&architektów Koreańskiej 
Republiki Ludowej, bawiąca w sto­
licy na zaproszenie Stowarzyszenia 
Architektów Polskich. Gości koreań 
skich, żywo interesujących się bu­
dową, oprowadzał i udzielał im 
wyjaśnień zastępca kierownika bu­
dowy Pałacu — inż A N, Pieczon 
kin,

„Aby spotęgować wysiłek mas 
spółdzielczych w walce o wykona­
nie zadań wypływających z uchwał 
VII Plenum KC PZPR — wzywa­
my wszystkich spółdzielców nasze­
go kraju do masowego włączenia 
rię do czynu ca Dzień Święta Spot 
dzieiczego“.

Zobowiązania spółdzielców obej­
mują szereg dziedzin gospodarki 
!ch zakładów. Załoga RSP „Za­
wór“ zobowiązała się wykonać 
roczny plan produkcji do 1 grud­
nia i dać ponadplanową produkcję 
wartości 150 tys. zt. Równocześnie 
spółdzielcy postanowili zorganizo­
wać własny zespół orkiestrowy, a 
kolo ZMP zobowiązało się uporząd 
kować teren przyzakładowy.

Członkowie spółdzielni „Precy­
zja" wyremontują dodatkowo do 30 
wiześnia br. 2 tokarki, zaoszczę­
dzając 20 tys. zi. Ponadto spółdziel 
nia ta usprawni produkcję przez 
zastosowanie nowych pomysłów ra 
cjonalizatorskieh.

W ramach zobowiązań bydgoskie 
spółdzielnie metalowe uruchomią 
nowe punkty usługowe. RSP 
usług elektro - radio - teletechnicz­
nych utworzy dodatkowo brygadę 
lotną dla obsługi spółdzielni pro­
dukcyjnych oraz punkt naprawy a 
paratów rentgenowskich. Spółdziel­
nia „Metalowiec" zorganizuje w 
III kwartale br. punkt usługowy 
kowalsko-ślusarski w gminie Nak­
ło. Dalsze punkty usługowe i bry­
gady lotne przede wszystkim dla 
obsługi spółdzielni produkcyjnych 
zorganizują spółdzielnie: „Żelazo- 
Metal“, spółdzielnia zegarmistrzów 
spółdzielnia pracy „Technopoz“ i 
inne.

Socjaliści kanadyjscy żąda'ą
u z n a n ia  s ie w c ó w  b a k t e r i i  w  K o r e i  

z a  z b r o d n i a r z y  w o je n n y c h
NOWY JORK PAP. Na zjeździe 

socjalistów kanadyjskich prowincji 
Saskatchewan uchwalono rezolucję, 
która domaga się ustanowienia o- 
biektywnej komisji dla przeprowa­
dzenia badań nad wojną bakterio­
logiczną w Korei i nawołuje do 
uznania za zbrodniarzy wojennych 
sprawców użycia broni bakteriolo­
gicznej.

Rezolucja piętnuje stosowanie 
broni atomowej, chemicznej i bak­
teriologicznej, potępia bombardowa 
nie elektrowni na rzece Jaluczian 
i domaga się kontynuowania roko­
wań przez przedstawicieli państw 
zainteresowanych dla położenia kre 
su wojnie w Korei.

Socjaliści kanadyjscy występują 
przeciwko militaryzacji Niemiec za

chodnich
Ludowych

i żadaja 
do ONZ.

przyjęcia Chin

mało propagują wśród chłopów ko­
nieczność stosowania podorywek i 
poplanów, które są niezbędne dla 
podniesienia wydajności z hektara 
i polepszenia struktury gleby.

W powiecie kwidzyńskim — jak 
pisze nasz korespondent tow. Wi­
told Kielkiewicz — źle pracują ma­
szyny POM i GOM. Niedbale prze­
prowadzone remonty maszyn powo­
dują przestoje, co z kolei' opóźnia 
sprzęt zboża. Szeregu maszyn w o- 
góle w terminie nie wyremontowa­
no, wobec czego stoją one bezuży­
tecznie. Dzieje się tak m. in. w spół 
dzielni produkcyjnej w Dużej Pas­
twie, gdzie nieczynne są snopowią- 
zaiki. Podobnie przedstawia się spra 
wa z niektórymi maszynami omłoto- 
wymi,

W tej sytuacji w Dużej Pastwie, 
a także w Grabowie spółdzielcy prze 
prowadzają naprawy maszyn omło- 
towych we własnym zakresie. Spra­
wą niedbale przeprowadzanych 
przez POM remontów powinno za­
interesować się Prezydium PRN.

O podobnym wypadku sygnalizuje 
inny nasz korespondent — tow. 
Marian Pachnia. W majątku PGR 
Będzieszyn zespołu Rusocin, powiat 
Pruszcz Gdański, omioty nie mo­
gły być przeprowadzone w termi­
nie, gdyż systematycznie psuła się 
miockarnia, będąca przedtem w 
generalnym remoncie w warszta­
tach PGR w Pruszczu Gdańskim. 
Wprawdzie później w ciągu trzech 
dni poprawiał ten „generalny re­
mont“ wezwany z Pruszcza mecha 
nik, ale maszyna mimo to nadal 
ma przestoje.

Trzeba, by zarząd okręgowy 
PGR zainteresował się bliżej war­
sztatem remontowym w Pruszczu 
Gdańskim i jego pracą.

Manifestacja pokojowa 
w  B e r lin ie

BERLIN PAP. Tysiące mieszkań­
ców francuskiego sektora Berlina 
odwiedziły w niedzielę teren budo 
wli w alei Stalina, w demokratycz 
nej części miasta, wznoszonych w 
myśl narodowego programu odbu­
dowy. Ogromny rozmach tych prac 
wywarł na mieszkańcach zachodnie 
go Berlina głębokie wrażenie.

Następnie w hali sportowej w a- 
iei Stalina odbył się wielotysięczny 
wiec. Uczestnicy wiecu uchwalili re ­
zolucję, w której żądają zawarcia 
traktatu pokojowego z Niemcami i 
występują przeciwko bonskiemu „u- 
kiadowi ogólnemu“.

Rząd M i e r a  zam ierza wprowadzić 
dyktaturę wojskową w Egipcie

drodze do wprowadzenia dyktatury 
wojskowej w Egipcie.

TEL AVIV PAP. Według donie­
sień z Kairu, premier Ali Mäher 
wygłosił 10 bm. przemówienie ra­
diowe. w którym poruszył sprawy 
wewnętrzne Egiptu.

Ali Mäher twierdził, że „wałka 
między partiami sparaliżowała ży­
cie polityczne kraju“. Trzeba, by 
wszystkie partie opracowały „jeden 
program narodowy“.

Premier zaapelował do partii po­
litycznych, by dokonały „czystki" 
w swych szeregach.

Komentując przemówienie Ali
Mahera, radio bejruckie stwierdza,
że wystąpienie premiera egipskiego, , . ,
s ta n o w i 7 a n o w ip d r  z u m W a n ia  n ie  prz<!ciwta> p ro jek tow i ustaw y o wpro s ta n o w i z a p o w ie d z  z w a lc z a n ia  p a r  W ad ze n iu  obow iązkow e! służby woj-
tU * fest pierwszym krokiem na i tkowej nia kobiet,

Ę całego świata
gt  Na M oraw ach zm arł w yb itny  u- 

ezony czechosłow acki, jefien z o rga­
n izatorów  i tw órców  socjalistyczne­
go lecznictw a w okresie pow ojennym  
— prof. B. A lbert.

®  W tea trze  im . Puszk ina w Mo­
skw ie odbyła się p rem ie ra  sz tuk i d ra  
m a tu rg a  polskiego — A dam a T am a  
p t.: „Z w yk ła  spraw a“ . Sztuka ta  
w zbudziła w M oskwie duże za in te re ­
sow anie.

t i  K ra jow y  K om itet K obiecy F ro n ­
tu  N arodow ego Chile ogłosił p ro test
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idea zespołowej gospodarki rolnej 
zdobywa coraz więcej pracujących chłopów
Powstają dalsze spółdzielnie produkcyjne i  komitety założycielskie

WARSZAWA PAP. Ze wszystkich województw napływają stule meldun- 
J.l o powstawaniu dalszych spółdzielni produkcyjnych i komitetów założyciel­
skich. 1P coraz nowych wsiach grupy mało i średniorolnych dochodzą do 
przekonania, że trzeba zorganizować spółdzielnie produkcyjne, aby rozpo­
cząć nowe, lepsze życie. Tego uczy ich przykłód istniejących spółdzielni pro­
dukcyjnych, ich sukcesy osiągnięte w ciągu stosunkowo krótkiego czasu. 
W utrwalaniu się świadomości o wyższości gospodarki zespołowej nad indy­
widualną poważnie dopomogły relacje uczestników wycieczek do Związku 
Radzieckiego.
W woj. zielonogórskim na przŷ  

kład w ciągu dwu tygodni iipca' po­
wstały 22 nówe spółdzielnie. 7 spo­
śród nich założyli chłopi powiatu 
Skwierzyna.

Żywy udział w organizowaniu 
tamtejszych spółdzielni odegrały 
kobiety, które poprzednio urządziły 
kilka wycieczek do starszych spół­
dzielni w pow. Strzelce Krajeńskie. 
W pracy agitacyjnej wyróżniła się 
m. in. Helena Ignasiak z gromady 
Strychno, gdzie powstała spółdziel­
nia II typu, w której żniwa przepro 
wadzono już zespołowo. W niektó­
rych gromadach obecni spółdzielcy 
przekonali się o korzyściach kolek­
tywnej pracy z doświadczeń, jakie 
dało im zespołowe zagospodarowa­
nie odłogów. Do takich należą 
chłopi z Sokolej Dąbrowy, którzy w 
roku ubiegłym stworzyli zespól u- 
prawowy i zagospodarowali wspól­
nymi siłami 15 ha odłogów. Z ze­
społu uprawowego powstał komitet 
założycielski, który po roku pracy

Nowe statki pasażerskie 
w Związku Radzieckim
MOSKWA PAP. Na wody Dalekie 

go Wschodu przypłynął nowy ra­
dziecki pasażerski statek oceanicz­
ny — ,,Rus“. Statek ten jest specjał 
nie przystosowany do żeglugi 
wzdiuż wschodnich wybrzeży Zwiąż 
ku Radzieckiego. Wnętrze statku 
jest komfortowo urządzone.

*  *  *

W stoczni „Krasnoje Sormowo" 
w Gorkim, rozpoczęto budowę pofę 
żnego motorowca pasażerskiego, 
przeznaczonego do żeglugi na linii 
Moskwa — Rostów nad Donem, 

Statek ten zabierać będzie 500 pa 
sażerów. Na statku znajdą się re­
stauracje, parkiety taneczne, sola­
ria itd.

uświadamiającej doprowadził do
stworzenia spółdzielni przez 32
mało i średniorolnych chłopów .

Na Opolszczyźnie w ciągu ostat­
nich 2 miesięcy powstały 33 nowe 
spółdzielnie, a do istniejących spół­
dzielni wstąpiło w tym czasie kil­
kuset chłopów. M. In. w pow. prud 
nickim spółdzielnie ' produkcyjne 
przyjęły 329 nowych członków. Do 
spółdzielni w Czyżowicach zgłosiło 
się od razu 72 chłopów z groma­
dy.

Nowe spółdzielnie produkcyjne 
powstają najczęściej w pobliżu ist­
niejących już, dobrze gospodaru­
jących spółdzielni. O skutecznym 
oddziaływaniu wzorowych spóldziel 
ni na gospodarzy indywidualnych 
świadczy m. in. przykład powiatów 
Malbork i Gdańsk, które przodują 
w_ rozwoju spółdzielczości w woj. 
gdańskim i gdzie działają starsze, 
silne organizacyjnie i gospodarczo 
spółdzielnie. Dzięki ich przykłado­
wi chłopi tych powiatów coraz wy­
raźniej widzą korzyści, jakie daje 
zespołowa gospodarka i coraz 
więcej z nich postanawia zorgani­
zować się w spółdzielnie. W każ­
dym z tych powiatów powstało w 
tym roku po 7 nowych spółdzielni.

O powstawaniu nowych spół­
dzielni produkcyjnych donoszą rów 
nież z woj. szczecińskiego. W

pierwszym półroczu zarejestrowano 
tam 14 nowych spółdzielni, a obec­
nie powstają dalsze. M. in. do ze­
społowej gospodarki przystąpili o- 
statnio chłopi, w gromadach Bart- 
Kowice i Tapadiy w pow. Gryfice, 
Dużą zasługę w zorganizowaniu 
spółdzielni w Bartkowie mają ko­
biety, które urządziły w gromadzie 
kilka zebrań, aby przekonać ogó! 
mieszkańców wsi o korzyściach 
przejścia na zespołową gospodarkę. 
Argumentów o wyższości kolektyw­
nej gospodarki nad indywidualną 
dostarczyła im przede wszystkim 
wycieczka, jaką zorganizowały do 
spółdzielni w Żielinie.

Po wycieczkach do wzorowych 
spółdzielni na Ziemiach Zachod­
nich ożywiło się zainteresowanie 
spółdzielczością produkcyjną rów­
nież w woj. białostockim" Wielu u- 
czestników tych wycieczek zorgnni 
zowało w swych gromadach komi­

tety założycielskie, lub wstąpito do 
istniejących komitetów, aktywizując 
je. Część z tych komitetów dopro­
wadziła do powstania nowych spół­
dzielni, a w pozostałych trwają in­
tensywna prace organizacyjne. W 
okresie ostatnich kilku tygodni za­
rejestrowano w tym województwie 
7 nowych spółdzielni. Są to spół­
dzielnie w gromadach: Żubry, Stra 
szewo i Załuki w pow. Białystok, 
Nowoberezowo w pow. Bielsk Pod­
laski, Orzeszkowo i Kowaliki w 
dow . Gołdap oraz Grabowo w pow. 
Kolno.

Wycieczka do pobliskiej spóldziel 
ni produkcyjnej przyczyniła się po­
ważnie do powstania Spółdzielni w 
gromadzie Sucha w pow. Żywiec. 
Z chłopami tej gromady od dawna 
żywy kontakt utrzymywali robotni­
cy z miejscowego tartaku, ich pra­
ca polityczną wzmogła Się szcze­
gólnie po VII Pienufn KC RZPR.

Komunistyczna Partia Szwecji ujawnia
prowokacyjny charakter manewrów morskich
przygotowywanych na Bałtyku przez blok atlantycki

SZTOKHOLM PAP. Jak donosi 
dziennik „Ny Dag“, w dniach 9 i 
10 bm. odbyło się plenum KC Ko­
munistycznej Partii Szwecji. Pro­
blemy polityki zagranicznej Szwe­
cji omówił na plenum przewodni­
czący KP Szwecji, tow. Hilding 
Hagberg.

Szczególny nacisk położył Hag­
berg na sprawę zapowiedzianych 
na przyszły miesiąc manewrów kra

4 9  o b j e k t ó i r  p r z e m y s ł o w y c h  
wznieśli już radzieccy budowniczowie 

na trasie wielkich kanałów żeglownych
MOSKWA PAP. W Zaporożu od- W toku obrad podkreślono, że w 

była się wielka konferencja stacha-lbr. zakres prac budowlano-monta-
nowców zatrudnionych przy budowie 
Kanału Południowo-Ukraińskiego i 
Północno-Krymskiego. W konferen­
cji wzięli również udział budowni 
czowie Kachowskiej Elektrowni Wod 
nej.

Interpelacja poselska w Medżlisie irańskim
w sprawie tajemniczego zniknięcia 

organizatora masakry w Teheranie -  Ghawama es Sultaneh
MOSKWA PAP. Agencja Tasslwal fakt, że za zbrodnie popełnione 

donosi z Teheranu, że 10 bm. na 21 lipca aresztowano dotychczas 
posiedzeniu Medżlisu odbyła się j zaledwie kilka drugorzędnych osób, 
dyskusja nad interpelacją deputowa natomiast nie uczyniono nic, by u- 
nego Kanatabadi, skierowaną pódl karać głównych winowajców, 
adresem ministra spraw wewnętrz­
nych, a dotyczącą osoby Ghawam 
es Sultaneh.

Kanatabadi stwierdził, że wsku­
tek akcji Ghawama podczas wyda­
rzeń w dniu 21 lipca, wiele osób 
zostało zabitych 1 rannych, oraz że 
naród irański domaga się ukarania 
winnych.

Jeden z deputowanych, Kerimi, 
oświadczył, że Ghawam eś Sulta­
neh znajduje się obecnie w Tehe­
ranie i że o fakcie tym poinformo­
wany jest szef policji. Oświadcze­
nie Kerimi poparł Kanatabadi, któ­
ry dodał, że podczas Wydarzeń 21 
lipca obecny wiceminister obrony, 
wydal rozkaz zdławienia za wszel 
ką cenę wystąpień i demonstracji.

Odpowiadając na interpelację 
Kanatabadi, minister spraw we­
wnętrznych dr Sadegi oświadczył, 
że miejsce przebywania Ghawama 
nie jest dokładnie znane i krążą na 
ten temat różne pogłoski. Minister­
stwo sprawiedliwości prowadzi w 
tej sprawie śledztwo i Osiągnęło 
już pewne rezult-aty, lecz nie może 
na razie przedstawić ich Medżliso- 
wi.

W odpowiedzi na to oświadczenie 
deputowany Kanatabadi napiętno-

żowych wzdłuż trasy obu kanałów 
wzrósł 5 razy w porównaniu z r. ub. 
Plan przewidziany na okres pierw­
szych 7 miesięcy br. wykonany zo­
stał w 102,9 proc.

W br. wszystkiej, prace przygoto­
wawcze do właściwej budowy zosta­
ną zakończone.

Dotychczas uruchomiono 49 obiek 
tów przemysłowych, zbudowano 
linie przesyłowe wysokiego napię­
cia, szosy itd- Na terenie budowy 
Kachowskiej Elektrowni Wodnej u- 
ruchomiono niedawno wielką fabry­
kę betonu, warsztaty mechaniczne 
oraz wiele przedsiębiorstw pomocni 
czych.

W pobliżu miejsca budowy elek­
trowni wodnej powstaje nowocześ­
nie urządzone wielkie osiedle robot- 
nicze.

jów paktu atlantyckiego na Bałty­
ku. Mówca podkreślił, że manewry 
te stanowią wrogi akt w stosun­
ku do Związku Radzieckiego i 
świadczą o zamiarze wciągnięcia 
Szwecji do przygotowywanej woj­
ny. Istnieją obawy — oświadczył 
Hagberg — że manewry te dopro­
wadzą do naruszenia granic i do 
nowych incydentów w rodzaju tych, 
które wzbudziły w czerwcu br. za­
niepokojenie wśród narodu szwedz­
kiego.

Okoliczność, że szwedzkie kierów 
nictwo obrony postanowiło prze­
prowadzić wielkie manewry mors­
kie i lotnicze w tym samym czasie 
i miejscu co blok atlantycki — kon­
tynuował mówca — budzi zrozu­
miale zdziwienie. Fakt ten naród 
szwedzki i opinia publiczna przyj­
mują jako wspólne manewry wo­
jenne Szwecji i krajów, uczestni­
czących w bloku atlantyckim. 
Wspólne manewry Szwecji z kraja­
mi bloku atlantyckiego mogą do­
prowadzić do pogorszenia się sto­
sunków między Szwecją z jednej 
strony, a Związkiem Radzieckim i 
sąsiednimi krajami demokracji lu­
dowej w południowej części Bałty­
ku z drugiej strony.

Z tych względów — stwierdził 
mówca — domagamy się od rządu, 
aby manewry na Bałtyku nie odby­
wały się równocześnie z manewra­
mi bloku atlantyckiego.

Plenum omawiało także sprawy 
związane z przyszłymi wyborami 
do drugiej izby Riksdagu (parla­
mentu). W plenum wzięli również 
udział przedstawiciele bratnich par 
tii komunistycznych Finlandii, Da­
nii i Norwegii.

Belgifskie ostrzeżenie 
dla imperialistów

Amerykańscy politycy wojny i 
nędzy, organizatorzy paktu atian 
ttyckiego, przeżywają ciężkie dni. 
Zewsząd, ze wszystkich państw 
uczestniczących w tym spisku wa 
¡ennym, dochodzą ich sygnały 
mówiące, że terminy narzucone 
przez imperialistów amerykań­
skich uczestnikom paktu, dotyczą 
ce tempa zbrojeń, tempa faszy- 
zacji kraju, tempa militaryzacji 
życia i ekonomiki, nie zostaną do 
trzymane.
i tak  rip, amerykańska agencja 
„United Press“ pisze: „według 
źródeł zbliżonych do NATO (pakt 
atlantycki), organizacja atlantyc 
ka zaniepokojona jest doniesienia 
mi. że Wielka Brytania i Francja, 
które zobowiązały się dostarczyć 
głównego kontyngentu sił atian 
tyckich, zamierzają w roku b.ie 
żącym wprowadzić znaczne „re­
dukcje“. Wielka Brytania zapowie 
działa, że zamierza „rozłożyć na 
dłuższy okres“ realizację srtfego 
programu zbrojeniowego, a Frań 
cja Ogólnikowo dała do zrozumie 
nia, iż żywi takie same zamia­
ry, Rada atlantycka obawia Się, 
że inni członkowie NATO mogą 
pójść Za tyrtl niebezpiecznym przy 
kładem".

Taka jest sytuacja w dwóch 
głównych państwach atlantyckich 
w Wielkiej Brytanii i Francji. 
Prasa londyńska pisze otwarcie, 
że na następnym posiedzeniu ra­
dy atlantyckiej nie tylko Wielka 
Brytania, lecz również i Francja 
zażąda rewizji programu zbrojeń 
przyjętego przez nie w Lizbonie.

A jak przedstawia się sytuacja 
wśród państw mniejszych, uczest 
nicząćych w pakcie atlantyckim?

Wypadki, jakie zaszły w cią­
gu ostatnich dni w Belgii, śą 
znamienne. Dowodzą one niezbi­
cie, że narody mniejszych państw 
nie chcą schylić karku pod jarz­
mo atlantyckiej zależności i roz­
poczęły ostrą walkę przeciwko mi 
litaryzacji ich życia i ekonomiki. 
Przejawem tej walki był powsze 
chny strajk protestacyjny przed 
wko polityce przygotowań wojen 
nvch, godzącej przede wszystkim 
w stopę życiową ludności. W 
strajku tym wzięło udział prze­
szło milion ludzi. W całym kra­
ju odbyły się zebrania i demon­
stracje, na których wspólnie wy­
stępowali robotnicy — komuniści 
i robotnicy — socjaliści. Na wie­
cach i demonstracjach w Brukse­
li, w Liege i wielu innych mia­
stach wznoszono okrzyki: „Wię­
cej mieszkań, mniej armat!“ oraz 
„Zwolnijcie naszych żołnierzy“.

Te olbrzymie demonstracje w 
Belgii zostały poprzedzone ostry

mi zaburzeniami w koszarach. 
Ostatnio bowiem w Belgi' prze­
dłużono ■ służbę wojskową. Żoł­
nierze, którzy odsłużyli poprzed­
nio obowiązujący okres trwania 
siużby wojskowej, urządzili de­
monstrację i zażądali puszczenia 
ich do domu. Demonstracje takie 
odbyiy się nie tylko w miastach 
belgijskich, lecz również w Niem 
czech zachodnich, gdzie stacjonu­
ją oddziały wojsk belgijskich.

Usiłując złamać ruch antymiłi- 
tarystyczny w szeregach armii, 
rząd rzucił przeciwko żołnierzom 
oddziały żandarmerii. W pierw­
szych dniach zaburzeń aresztowa 
no setki żołnierzy. W niektórych 
wypadkach doszło do wymiany 
strzałów. Niepokoje w kosza­
rach trwają w dalszym ciągu. 
Nazajutrz po zakończeniu straj­
ku protestacyjnego żołnierze 1 
pułku strzelców belgijskich, sta­
cjonowani w miejscowościach 
Homer i Unna w Niemczech za­
chodnich, demonstracyjnie nié 
wyszli na ćwiczenia. W czasie 
starć w miasteczku Weiden mię­
dzy żołnierzami belgijskiej armii 
okupacyjnej a żandarmerią poió-r 
wą —- z obu stron padli” zabici 
i ranni.

Żądania żołnierzy spotkały się 
z powszechnym poparciem mas 
pracujących w Belgii. Strajk po­
wszechny został poprzedzony wie 
¡orna strajkami solidarnościowy­
mi, w których wzięły udział dzie­
siątki tysięcy górników i robot­
ników, Belgijska klasa robotni­
cza łączy poparcie dla walki żoł­
nierzy przeciwko przedlużeniti 
służby Wojskowej z walką prze­
ciwko polityce rządu belgijskiego 
wykonywania amerykańskiego 
programu zbrojeń. W ciągu ostat­
nich 5 lat rządy belgijskie wy­
dały na cele wojskowe olbrzymią 
sumę ponad 100 miliardów fran­
ków. W roku 1952 na wydatki 
wojskowe przeznaczono sumę po­
nad 40 miliardów franków,' czyli 
przeszło połoWę całorocznego bud 
żetu. Terytorium Belgii pokryto 
siecią amerykańskich i angiel­
skich baz wojskowych.

Wypadki belgijskie wzbudziły 
poważny niepokój w Waszyngto­
nie. Ujawniły one, iż rządy atian 
tyckie nie mogą liczyć na swoje 
armie, których żołnierze, podob­
nie jak ich bracia z fabryk i ko­
palń, potępiają rujnujące zbroje­
nia, potępiają politykę zdrady, na­
rodowej, zaprzepaszczenia intere­
sów narodowych dla agresywnych 
celów imperializmu amerykańskie 
go.

Społeczeństwo Austrii protestuje
przeciwko werbunkowi młodzieży do legii cudzoziemskiej

WIEDEN PAP. W Austrii trwa
za zgodą władz werbunek młodych 
Austriaków do francuskiej legii cu­
dzoziemskiej.

Werbunek przyjął takie rozmiary, 
że wywołał głęboki niepokój wśród 
caiej ludności kraju. Ostatnio Au­
striacki Komitet walki przeciwko 
werbowaniu do legii cudzoziemskiej 
wystosował do Rady

w Austrii list protestacyjny.

U d  Porto Rico
domaga sie nispodległośc;
NOWY JORK PAP. Według do­

niesień prasy, w 6tolicy Porto Ri­
co — San Juan odbył się kongres 
walki o niezależność, zorganizowa 
ny przez „Partię Walki o Niezaież 
ność Porto Rico“,

Kongres został zwołany w celu 
wysunięcia żądania przyznania Por 
to” Rico całkowitej niezawisłości.

Na otwarciu kongresu obecnych 
byłó przeszło 20 tys, przedstawicie 
U ludności pracuiacei krąipu

ROK STRAJKÓW W USA
Rok 1952 w Stanach Zjednoczonych moż­

na nazwać rokiem wielkich strajków. Raz 
po raz wszystkie przemysły tfego kraju 
wstrząsane są wielkimi akcjami strajkowymi 
obejmującymi wielomilionowe rzesze robot­
ników. O natężeniu tych akcji świadczy fakt, 
że w okresie 5-lecia poprzedzającego drugą 
wojnę światową w Stanach Zjednoczonych 
strajkowało 5 milionów 600 tysięcy robotni­
ków, a w ciągu 5 iat powojennych strajkowa­
ło już przeszło 15- milionów. Szczególne na­
tężenie fali strajków przypada na rok bie­
żący.

Od lutego 1951 roku do chwili bieżącej 
strajkowali kolejarze, hutnicy, robotnicy prze 
mysłu samochodowego i włókienniczego, gór­
nicy, pracownicy transportu wodnego, elek­
trotechnicy. Jednym z największych strajków 
w historii Sianów Zjednoczonych był 2-mie- 
sięczny bój 650 tysięcy robotników przemy­
słu stalowego o podwyżkę płac i poprawę 
warunków pracy. Strajk stalowników poparli 
strajkami solidarnościowymi robotnicy in­
nych przemysłów. Strajk trwał 53 dni i przy­
niósł stratę 25 milionów dni roboczych. Na 
konferencji prasowej minister obrony USA, 
Lovett, stwierdził, że strajk stalowników spa 
raliźował na pewien czas produkcję wojenną 
USA. Największa fabryka pocisków artyle­
ryjskich w St. Louis została zamknięta z po­
wodu braku stali. W czerwcu br. zdołano 
pokryć zaledwie 10 proc. zapotrzebowania 
stali. Szef urzędu mobilizacji gospodarczej. 
Steelman, oświadczył, że skutki ostatniego 
strajku stalowego będzie się poważnie od­
czuwać w ciągu najbliższych 6 miesięcy i 
nie zostaną one całkowicie zlikwidowano 
przed upływem roku. Tegoroczny poziom 
produkcji stali będzie najniższy od roku 1949 
i wykaże spadek o 14 proc. w porównaniu 
z rokiem 1951,

Strajk stalowników w USA zakończył się 
czjeśtiowym zwycięstwem., Nie uwzcrledniono

wielu żądań strajkujących. Rezultaty tej 
wspanialej akcji dlatego są połowiczne, • że 
walczących robotników zdradzili reakcyjni 
przywódcy związkowi, którzy podważyli jed­
ność działania robotników. Strajk został 
przerwany z powodu machinacji Murray‘a i 
innych przywódców Kongresu Przemyski 
wych Związków Zawodowych (CIO).

Zaledwie monopoliści w zmowie ze zdraj 
cami klasy robotniczej doprowadzili do za 
kończenia strajku stalowników oraz strajku 
6.000 marynarzy portów zachodnich USA, a 
już dzienniki amerykańskie doniosły o groź­
bie dwóch nowych strajków. Związek Górni­
ków wypowiedział bowiem z dniem 22 wrześ 
nia umowę zbiorową i wystąpił z żądaniem 
podwyżki płac i — wobec niepewności sytua­
cji W górnictwie w latach najbliższych — 
gwarancji piacy rocznej. Amerykańskie pis­
mo „Journal of Commerce“ zapowiada, że w 
wypadku strajku węglowego ogólna liczba 
utraconych dni roboczych w br. wyniesie 
116 milionów.

Również Związek Robotników Przemysłu 
Aluminiowego przerwał rokowania z kon­
cernem Alcoa i zapowiedział przystąpienie 
do strajku, jeżeliby koncern nie uwzględnił 
żądań robotników.

Co jest motorem tych wielkich akcji straj­
kowych w USA?

Najszersze masy pracujące tego najpotęż­
niejszego kraju imperialistycznego codzien­
nie mają okazję przekonać się, że polityka 
ich rządu, polityka przygotowań do nowej 
wojny światowej oznacza wzrost wyzysku, 
wzrost zubożenia większości ludności wsku­
tek redukcji przemysłu pracującego dia celów 
pokojowych, a co zatem idzie wzrostu bezro­
bocia, wskutek niepohamowanej zwyżki cen 
i podatków. Wszystko to przyczynia się do 
katastrofalnego spadku stopy życiowej ludzi 
pracy, a zarazem podnosi zyski kliki mono- 
polistyczno-wojskowei. W t*ij sytuacji masy

pracujące Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Północnej coraz energiczniej występują z żą­
daniami ekonomicznymi, łącząc je często z 
hasłami politycznymi. Np. strajk kolejarzy 
w lutym ub. r. miał wyraźnie antywojenny, 
polityczny charakter.

Strajki przybierają coraz bardziej maso­
wy i przewlekły charakter. Strajk stalowni­
ków, poparty przez kolejarzy, górników, pra­
cowników służby łączności, nie był już wal­
ką robotników z poszczególnymi przedsię­
biorcami, lub też z grupami przedsiębiorców, 
lecz przekształcił się w zaciętą walkę mas 
pracujących przeciwko imperialistycznemu 
aparatowi państwowemu, przeciwko antyro- 
botniczemu ustawodawstwu i militaryzacji 
ekonomiki. Amerykańskie masy robotnicze 
coraz lepiej pojmują związek między obniża­
niem się ich stopy życiowej, między wzro­
stem cen żywności szczególnie dotkliwym od 
chwili wybuchu wojny w Korei, a przygoto­
waniami do nowej wojny światowej. Dlatego 
to właśnie amerykańscy ludzie pracy rozsze­
rzają zasięg swej walki.

Grupy monopolistyczne, ich aparat ucisku 
w walce przeciwko wzrastającej fali słusz­
nych żądań robotniczych, posługują się swą 
agenturą w łonie ruchu robotniczego, reak­
cyjnymi przywódcami związkowymi, zdraj­
cami i prowokatorami w rodzaju Murray‘a. 
Równocześnie amerykańscy podżegacze wo­
jenni nie ustają w wysiłkach, by dalej faszy­
zować życie polityczne i pobudzać histerię 
wojeną oraz antykomunistyczną. Nowym 
przykładem tej tendencji jest ostatnio skaza­
nie 14 działaczy partii komunistycznej w 
Angelos. Masy pracujące, wśród których co­
raz większym autorytetem cieszy się Komu­
nistyczna Partia USA, mimo rozbijack.ich 
manewrów kóf rządzących, mimo wciąż trwa 
Jącej ofensywy kłamstwa imperialistycznego, 
nie ustają w walce przeciwko antyrobotniczej 

polityce rządowej g. M,

Austriacka Rada Obrońców Po­
koju — głosi list — w lutym br, 
wystąpiła w sposób zdecydowany 
przeciwko bezprawnemu werbunko­
wi Austriaków do francuskiej legii 
cudzoziemskiej i zażądała natych­
miastowego powrotu do ojczyzny 
wszystkich zwerbowanych. Mimo to 

Sojuszniczej werbunek odbywa się nadal. Komi­
tet składa kategoryczny protest 
przeciwko stanowisku francuskiego 
wysokiego komisarza w Austrii, 
który na pytanie radzieckiego wy­
sokiego komisarza w sprawie wer­
bowania obywateli austriackich do 
francuskiej legii cudzoziemskiej oś­
wiadczył, że rząd austriacki nie 
zwrócił się jeszcze do niego i dla­
tego nie może on odpowiedzieć na 
protesty prywatnych organizacji.

Ustawy austriackie — podkreśla 
list —- przewidują karę 5 lat wię­
zienia za werbunek Austriaków do 
służby wojskowej w innych kra­
jach..

Podkreślając, że rząd austriacki 
nie podjął dotychczas żadnych kro­
ków przeciwko tym bezprawnym ak 
tom, komitet zwraca się do Rady 
Sojuszniczej z prośbą, aby zmusiła 
stronę francuską do przestrzegania 
ustaw austriackich, skierowanych 
przeciwko werbowaniu Austriaków 
do legii cudzoziemskiej.

W bortskim MSZ 
więcej hitjerawe&w 
niż za Ribbentrnpa

BERLIN PAP, Z Bonn donoszą, 
że były dyplomata Ribbentropa Pe­
ter Pfeiffer został mianowany przez 
Adenauera szefem wydziału perso­
nalnego bońsldego MSZ. W tenspo 
sób wzmocniony został jeszcze bar 
dziej hitlerowski trzon tej instytu 
cji.

Agencja ADN podkreśla, że kie­
rownicze stanowiska w hońskitn 
MSZ obsadzone są obecnie w 85 
proc. przez byłych członków NSDAP. 
Jest to wyższy odsetek, niż za cza 
sów ministerstwa spraw zagranicz­
nych Ribbentropa
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„Można z całą pewnością powiedzieć, że gdybyśmy zdołaii wy­
chować pod względem ideologicznym nasze kadry ze wszystkich 
dziedzin pracy i potrafili tak je zahartować pod względem politycz­
nym, by mogły się one swobodnie orientować w sytuacji wewnętrz­
nej i międzynarodowej, gdybyśmy zdołali uczynić z nich całkowicie 
dojrzałych inarksistów-leninowców, umiejących rozwiązywać bez 
poważnych błędów sprawy dotyczące kierownictwa krajem —to mie­
libyśmy wszystkie dane po temu, aby uważać, że dziewięć dziesią­
tych wszystkich naszych zagadnień zostało rozwiązanych“.

przychodzi poprzez uporczywe zdo­
bywanie wiedzy, konfrontowanie 
teorii z praktyką, przez stosowanie 
zdobytej wiedzy w coidziennynl 
działaniu.

W tych słowach zawarł towa­
rzysz "Stalin istotny sens szkolenia 
partyjnego, podkreśli! wagę i zna­
czenie stosowania wiedzy w co­
dziennej działalności partii, jako 
niezbędnego warunku łączenia teo­
rii z praktyką, systematycznego 
wzmacniania politycznego kierów 
nictwa budownictwem socjalistycz­
nym. Te wskazania towarzysza 
Stalina powinny być kamieniem wę 
giełnym w zrozumieniu przez nasze 
instancje i organizacje partyjne ro­
li szkolenia partyjnego w życiu par 
lii, szczególnie dziś, w obliczu wiel 
kich zadań, jakie przed nami po­
stawiło VII Plenum oraz w obliczu 
wielkiej akcji wyborów do Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

„...zadaniem kierownictwa par­
tyjnego — mówił towarzysz Bierut 
na VII Plenum — jest nie komen­
derowanie i nie administrowanie, a 
wychowywanie polityczne, dobór iu 
dzi, pomaganie im w pracy przez 
troskę o ich wzrost, o ich szkole­
nie, o stopniowe podnoszenie ich 
zadań, ich kwalifikacji i ich odpo­
wiedzialności“.

Czyż trzeba dowodzić jak wielką 
rolę odgrywa szkolenie partyjne w 
spełnieniu zadań postawionych 
przez przewodniczącego naszej par 
tli? Dowodzą tego doświadczenia 
ubiegłych lat, a przede wszystkim 
wyniki jakie osiągnęły nasze orga­
nizacje partyjne na polu szkolenia 
ideologicznego w roku ubiegłym

Można śmiało powiedzieć, że nie 
ma dziś organizacji partyjnej, nie 
ma towarzysza, który by nie zro­
zumiał i głęboko nie odczuwał, że 
bez wiedzy nie można kierować po 
Etycznie, nie można być propagan­
dzistą, agitatorem, organizatorem 
mas.

Ostatnia uchwała sekretariatu KG 
PZPR \v sprawie szkolenia partyj­
nego, oceniając dotychczasowe wy­
niki sz.koienia, jego osiągnięcia i 
braki, wskazuje główny kierunek 
walki naszych instancji i organiza­

c j i  partyjnych o taki poziom szko­
lenia, który by w pełni odpowiada! 
nowym odpowiedzialnym zadaniom, 
jakie partia nasza ma do spełnie­
nia w obecnym okresie budownic­
twa socjalistycznego. Uchwala 
stwierdza, że szkolenie partyjne, 
które przebiegało dużo regularniej 
i cieszyło się znacznie większym 
zainteresowaniem niż w latach po­
przednich okazało wielką pomoc 
wielu organizacjom partyjnym w 
pizyswajaniu historycznych do­
świadczeń WKP(b), w głębszym 
zrozumieniu polityki naszej partii 
w poznaniu postępowych i rewolu­
cyjnych tradycji naszego narodu. 
Przyczyniło się ono do podniesienia 
dojrzałości politycznej i aktywno­
ści słuchaczy.

Wiele jednak komitetów partyj­
nych nie docenia wagi marksistów 
sko - leninowskiego wychowania 
członków partii, nie widzi, że czę­
sta przyczyną zlej pracy organiza­
cji partyjnej, małej aktywności, sia 
bego życia wewnątrz-partyjnego 
jest przede wszystkim niedostatecz 
ne uświadomienie członków partii, 
będące wynikiem m. in. złego sta'- 
nu szkolenia.

Wysoka, marksistowsko-lenihow- 
ska świadomość członka partii, 
świadomość celów i dróg jest pod­
stawową siłą motoryezną naszego 
ludowego państwa i naszego budów 
nictwa. Świadomość nigdy jednak 
nie przychodzi sama. Świadomość

do nowego roku szkoleniowego, któ 
ry zacznie się 5 wrześnią w mie­
ście i 15 września na wsi, ominąć 
błędy popełniane w roku ubiegłym 
Obecnie, kiedy dobieramy słucha­
czy na kursy, troszczyć się będzie­
my o to, aby znaleźli się na nich 
przede wszystkim aktywni towarzy 
sze z kluczowych gaięzi produkcji, 
przodujący chłopi, aktywiści ZMP, 
rad narodowych, organizacji ma-
sowych, i co jest bardzo ważne, spójn

mogą w zrozumieniu faktu, że dla 
realizacji wytycznych VII Plenum 
konieczna jest — jak głosi uchwala 
— „uporczywa praca nad podnie­
sieniem ideologicznego i politycz­
nego poziomu organizacji partyj-| 
uych, jako decydującego czynnika] 
umocnienia kierowniczej roli par­
tii w walce o szybkie tempo socja­
listycznego uprzemysłowienia kra­
in, o wszechstronne umocnienie

i miasta ze wsią, o umocnienie

Niejeden komitet, gdy go zapy­
tamy jak kierował szkoleniem, bę­
dzie musiał przyznać, że egzekuty­
wa nie interesowała się tak jak po­
winna tą ważną dziedziną wycho­
wania partyjnego, że kontrola kur­
sów była powierzchowna, że stosu­
nek do zauważonych błędów i bra­
ków, często bardzo rażących, bywa! 
liberalny, oportunistyczny.

Niejeden z członków egzekutywy 
komitetu powiatowego, miejskiego 
czy gminnego samokrytycznie 
stwierdzi, że bardzo rzadko albo 
wcale nie bywai na kursach, nie 
znał wykładowców, nie zaznaja­
mia! ich z głównymi zagadnienia­
mi, jakie stały przed organizacjami 
partyjnymi. W wielu instancjach 
sprawę szkolenia pozostawiano wy 
łącznie wydziałowi szkoleniowemu, 
nie kierując i nie kontrolując prze­
biegu szkolenia w terenie.

Byio dotychczas zjawiskiem nie­
omal powszechnym, że wizytacje 
kursów przeprowadzali wyłącznie 
instruktorzy wydziału szkoleniowe­
go, natomiast instruktorzy innych 
wydziałów w ogóle pracą kursów 
nie interesowali się. Nic też dziw­
nego, że w wielu wypadkach szko­
lenie odbywało się w oderwaniu od 
bieżących zagadnień partii, od co­
dziennej walki; że nie wiązano 
teorii z praktyką.

A przecież tylko wtedy kiedy 
szkolenie jest sprawą całej partii, 
może ono być orężem rozwoju to­
warzyszy, tylko wtedy może wpły­
nąć na podniesienie całej pracy 
partyjnej do poziomu zadań, jakie 
"stoją .przed nami na obecnym eta­
pie budownictwa.

Dlatego właśnie uchwala KC w 
sprawie szkolenia partyjnego z tak 
wielkim naciskiem podkreśla ko­
nieczność „zdecydowanego zwrotu 
w kierownictwie szkoleniem partyj­
nym, aby stało się ono sprawą ca­
łej partii, a w pierwszym rzędzie 
instancji partyjnych“. Dlatego też 
stwierdza, że szkolenie partyjne 
może „wypełnić swe polityczne za­
danie tylko wówczas, jeśli wzrost 
wiedzy marksistowsko-leninowskiej 
aktywu i członków partii będzie nie 
rozerwalnie związany z życiem 
wewnętrznym organizacji partyj­
nych I okaże pomoc w ich prak­
tycznej działalności“. Dlatego u- 
chwała czyni odpowiedzialnymi za 
przebieg szkolenia partyjnego eg­
zekutywy komitetów partyjnych, 
zwłaszcza zaś pierwszych sekreta­
rzy; Zaleca ona włączyć sprawę 
szkolenia do planu pracy partyjnej 
jako nieodłącznej części ogólnej 
działalności organizacji partyjnej. 
Uchwala wskazuje konieczność ąna 
lizowania na zebraniach egzekuty­
wy przebiegu szkolenia oraz syste­
matycznego przeprowadzania wizy­
tacji kursów, zarówno przez człon­
ków -komitetu jak i przez instruk­
torów różnych wydziałów.

Od aktywnej pomocy komitetów 
partyjnych zależy, aby w prowa­
dzonych obecnie przygotowaniach

najlepszy aktyw bezpartyjny. Pa­
miętajmy też, że trzeba z każdym 
któremu zamierzamy zaproponować 
naukę, porozmawiać. Dzięki temu 
poznamy dobrze jego przygotowa­
nie, zainteresowania, możliwości. 
W ten sposób unikniemy żywioło­
wości i biurokracji w doborze słu­
chaczy na kurs.

Realizuj ąa wytyczne KC, organi­
zacje partyjne podniosą rolę szkole 
nia partyjnego w życiu partii, po-

I rozwój spółdzielczości produkcyj- 
nej“.

Tegoroczne szkolenie dopomoże 
tvsiącom agitatorów pokazać lepiej 
i" głębiej dorobek i cel naszego bu­
downictwa, poprowadzić miliony 
Polaków skupionych we froncie 
narodowym do urn wyborczych, by 
świadomie wyrazili nieugiętą wo­
lę kroczenia "naprzód do socjaliz­
mu.

B. T.

Jednym z przodujących maszynistów parowozowni PKP na Zaspie jest Wła­
dysław Łukomski, który przez 2 lata jeździł na parowozie bez średniego 

remontu i przejechał 100 tys. hm bez płukania Kotła.
Na zdjęciu: maszynista I klasy Władysław Łukomski 

Józef Ogiński na parowozie.
ślusarz parowozowni

Lepsze wykorzystanie mocy produkcyjnej
s i a f l o j L  i  w  p o r c i e

waraekiem  wykonania piano w żegludze
Wykonanie zadań, jakie Pian 6- 

ietni stawia przed całą gospodarką 
morską, a przed żeglugą w szcze­
gólności, obok inwestycji w postaci 
nowych statków, dźwigów, maga­
zynów, pogiębiarek itp., które co­
rocznie powiększają potencjał pro­
dukcyjny żeglugi l przedisiębiorstw 
usługowych — uzależnione jest w 
poważnej mierze od prawidłowego 
wykorzystania mocy produkcyjnej 
istniejących statków i urządzeń por 
towych, od włączenia wszystkich, 
dotąd niewykorzystanych rezerw. 
Zagadnienie to było m. in. omó­
wione w referacie tow. Bukowskie­
go, dyrektora naczelnego PMH i w 
dyskusji na krajowej naradzie akty 
wtt pracowników żeglug' w dniu 
3 bm.

W pierwszym półroczu 1952 r. 
w PMH nie wykorzystano ok. 9 
proc. planowanej mocy produkcyj­
nej floty. Stało się to dlatego, że 
nie zabezpieczono w należyty spo­
sób masy ładunkowej przy plano­
waniu rejsów i przewieziono w rej 
sach mniej iadunków, niż wynosiła 
n-ośność statku. Zwiększyły się rów 
ndeż ponadplanowo przebiegi ba­
lastowe.

Jeszcze gorzej przedstawiało się 
wykorzystanie w ub. półroczu mocy 
produkcyjnej, zdolności przewozo­
wej w żegludze przybrzeżnej. I tak 
np, 2P Szczecin osiągnęła w pierw 
szym półroczu zaledwie 55 proc. 
wykorzystania zdolności przewozo­
wej, a w ŻP Gdańsk osiągnięto 38 
proc. w pasażeromilach, w tonoini- 
lach zaś — 23 proc. Są to wskaź­
niki nie tylko, niższe od planowa­
nych na rok bieżący, aie nawet niż 
sze od osiągniętych w roku ubieg­
łym za taki sam okres.

Wskaźnik przebiegów balasto­
wych w PLO i P2M wzrósł o bit 
sko 3 proc. w porównaniu z prze­
widywaniami planu. Przyczyny 
wzrostu tego wskaźnika należy szu 
kać w nie dość sprawnej akwizy-

Gdy nie działa instalacja
„Nie nta co, pierwszorzędna ro­

bota“ — mówili stoczniowcy gdań 
scy z Bazy Zdawczo-Odbiorczej, 
oglądając nowowybudowany kom­
pleks gmachów, do którego został 
przeniesiony ich dział.

Niedbalstwo P ZG S
hamuje produkcje ociu

Zaioga Wytwórni Octu i Musztar 
dy w Gdańsku wykonuje regularnie 
swoje plany miesięczne. Obecnie 
jednak wytwórnia napotyka na po­
ważne trudności, z powodu braku 
skrzyń do transportu. Nie są one 
zwracane wytwórni w terminie, w 
szczególności przez PZGS. Gdański 
PZGS nie zwrócił* np. jeszcze, do 
tej pory 820 skrzyń pobranych w 
ub. r. PZGS Malbork zalega ze 
zwrotem 326 skrzyń, Kościerzyna 
132 itd.

Niedbalstwo PZGS może zahanio 
wać wykonanie planu przez Wy­
twórnię Octu i Musztardy w Gdań 
sku.

KOWALEWICZ

Było się z czego cieszyć. Nowa 
haia warsztatowa, magazyn, biura 
itd. Wprawdzie położone trochę na 
uboczu, z dala od innych działów, 
aie od czegóż są telefony? — Naj­
ważniejsze, że jest własny warsz­
tat, a na nim obrabiarki. Robota 
pójdzie jak się patrzy — zacierał 
ręce kierownik bazy "tow. Obiegło.

Jednak radość byia krótkotrwa­
ła. Bowiem wprawdzie zamonto­
wano urządzen>a oświetleniowe i 
telefoniczne ale... są one nieczyn­
ne. Wskutek niezharmonizowania 
robót, nie zostały wykonane w ter 
minie prace związane z doprowa­
dzeniem prądu i przewodów telefo­
nicznych. Bezczynnie stoją w war­
sztacie maszyny, nie dają światła 
iampy. Rolę łączników zamiast te­
lefonów, spełniają pracownicy, z 
których niejeden wykonuje codzien­
nie maratońską normę. Przecież, 
szczególnie w początkowym okre­
sie, w istniejącej od niedawna ko­
mórce organizacyjnej, jaką jest Ba 
za Zdawczo-Odbiorcza, trzeba spo­
ro rzeczy uzgodnić i omówić z kie­
rownictwem stoczni. Rzecz jasna, 
w tej sytuacji, kilka przydzielonych

W dyrekcji inwestycyjnej oświad 
czono na pocieszenie, że za kilka 
tygodni roboty podłączeniowe będą 
wykonane w całości.

Dlaczego jednak ni® przedsię­
wzięto nic dla przyśpieszenia tych 
robót, aby tak ważny odcinek pro­
dukcyjny mógł w jak najszybszym 
czasie przystąpić do pracy? 
Warto by też dołożyć starań, by w 
przyszłości nie powtórzyły się wy­
padki nieskoordynowania robót in­
westycyjnych, pociągające za' sobą 
tyle ktopotów z urządzeniami, któ­
re nie funkcjonują. B. L.

cji towarów na rynkach zagranicz­
nych i niedostatecznej współpracy 
wydziałów eksploatacyjnych przed­
siębiorstw żeglugowych z „Pol- 
frachtem“ i „Hartwigiem“.

Najpoważniejszą jednak stratą 
eksploatacyjną dla statku jest po­
stój w porcie. Jak wykazała anali­
za przeprowadzona w referacie tow. 
Bukowskiego, nasze statki tracą 49 
proc. czasu na postój w porcie.

cJeśli spojrzymy na stosunek cza­
su pływania do czasu postoju, rów­
nający się niemal 1:1 i uprzytom- 
nimy sobie fakt zwiększenia liczby 
statków na liniach o dalekim za­
sięgu, a więc o dużej ilości dni bez 
zawijania do portów, to musimy 
dojść do wniosku, że na postoje w 
porcie tracimy stanowczo za dużo 
czasu i że ta rezerwa nie zumiej 
sza się proporcjonalnie do osiąg 
nieć marynarzy, a nawet, że nie 
zmniejsza się proporcjonalnie do 
osiągnięć brygad portowych, o któ­
rych niejednokrotnie już pisaliśmy.

Ogólny czas postoju statku w 
porcie, to postój przeładunkowy i 
pozaprzeładunkowy. Zajmijmy się 
analizą postoju przeładunkowego, 
który wynosi biisko 72 proc. ogól­
nego czasu postoju.

Tak jak zla organizacja współ­
pracy dziaiów eksploatacji floty w 
przedsiębiorstwach żeglugowych z 
przedsiębiorstwami frachtującymi i 
spedycyjnymi miaia w ub. półro­
czu poważny wpływ na niewykorzy 
stanie w pełni mocy produkcyjnej 
naszych statków, tak t w porcie 
zjawisko to powtarza się z taką 
samą, a nawet z większą jeszcze 
silą.

Porty nasze mają Już za sobą 
poważny dorobek organizacyjny, 
mają również duże osiągnięcia w 
podniesieniu wskaźnika wykorzy­
stania mocy produkcyjnej urządzeń 
technicznych, a tym samym w skro 
ceniu czasu postojów statków, W I 
kwartale br. np. zaoszczędzono w 
porcie 46 proc. ogólnego czasu do­
zwolonego, a w II kwartale nawet 
52 proc.

Mimo jednak tych wielkich osiąg 
nięć w cyfrach globalnych, tempo 
przeładunku jest nadal niezadowa­
lające w poszczególnych działach. 
Najdotkliwiej odczuwa się to w 
przeładunkach drobnicy.

Wykorzystanie mocy produkcyjnej 
w portach jest niskie, nie przekra­
czające w urządzeniach przeładun­
kowych i sprzęcie zmechanizowa­
nym 50 proc.

Oczywiśc;e ten niski stan wyko­
rzystania urządzeń jest wynikiem

D e karz T . Lecznerow icz
wykonał zadania planu rocznego

K. korespondent I rowerów, nie rozwiązuje trudności,

Przed kilkoma dniami dekarz Bu­
dowlanego Przedsiębiorstwa Po­
wiatowego w Gdańsku Tadeusz 
Lecznerowicz ukończył realizację 
zadań, przypadających na niego w 
trzecim roku Planu 6-ietnicgo.

Wykonanie zadań piano roczne­
go przed terminem zawdzięcza de­
karz Lecznerowicz dobrej organiza 
cii pracy, należytemu wykorzysta­

niu dnia roboczego i realizacji po­
dejmowanych z różnych okazji zo­
bowiązań.

Z dniem 1 bm. ob. Lecznerowicz 
przystąpi! do realizacji zadań pla­
nu na rok 1953, które postanowił 
wykonać do dnia 30 kwietnia przy­
szłego roku,

J. MACKIEWICZ
korespondent

nie tylko wadliwej, gospodarki za­
rządów portów. Jest to również wy 
nik kształtowania się przeładun­
ków i dopływu masy towarowej, a 
więc czynników, nie zależnych od 
pracy zespołów roboczych w por­
cie. Niemniej jeśli weźmiemy pod 
uwagę ilość dni, traconych przez 
statek w porcie przy tak niskim 
wskaźniku wykorzystania zdolności 
przeładunkowej urządzeń technicz­
nych, to dojdziemy do wniosku, że 
niewykorzystanie urządzeń i ich 
zdolności przeładunkowej powoduje 
nadmierne przestoje statków, a 
więc straty eksploatacyjne floty.

Jest to marnotrawstwo niczym 
nie usprawiedliwione.

Drugą, ściśle związaną z zagad­
nieniem wykorzystania mocy pro 
dukcyjnej urządzeń technicznych, 
przyczyną nadmiernych przestojów 
statków w porcie, jest marnotraw­
stwo powodowane przerwami w pra 
cy.

Cyfry analityczne, przytoczone 
w referacie tow. Bukowskiego wyka 
żują, że zaledwie 77 proc. czasu 
roboczego zużywa się w portach pro 
duktywnie, przy czym na zasadni­
czą pracę przypada jeszcze mniej 
czasu roboczego, bo zaledwie około 
60 proc. Pozostałe 17 proc. to ro­
boty pomocnicze, manipulacyjne 
itp, oraz nie rejestrowane przerwy 
poniżej pól godziny.

A co dzieje się z 23 procentami 
czasu roboczego? Traci się go na 
dojście i zejście z pracy, przerwy 
nie zaplanowane itd. — siowem tra 
ci się blisko dwie godziny z dnia 
roboczego na skutek wad w organi 
zacji pracy. A to powoduje straty 
eksploatacyjne floty. . W drugim 
kwartale np. stracony czas równa 
się stracie jednego statku o ponad 
10.000 TDW w bieżącej eksploata­
cji.

To niepożądane zjawisko nie da 
się usunąć, jeżeli będą się powta­
rzały takie fakty, jak np. 25 lipca 
br. na statku „Jarosław Dąbrow­
ski“. Pian przewidywał zakończe­
nie załadunku o godz. 23. O godz. 
22, kiedy do załadunku zostało za­
ledwie kilka ton towarów, sztauerzy 
zeszli ze statku, a na ich miejsce 
„zapomniano“ dać drugą zmianę. 
Dźwigi stały bezczynne. Statek wy 
szedł z opóźnieniem, a ponieważ 
nie zdążył do Le Havre na wyzna­
czoną godzinę, opóźnił podróż we 
wszystkich portach. Wynik — kilku 
dniowa strata w eksploatacji.

Nie jest to wypadek odosobnio­
ny. Na statku „San“, w dniu 18 
lipca przerwano wyładunek na trzy 
godziny bo... nie było wagonów. 
Dopiero po trzech godzinach zadeey 
dowano wyładowywać towary do 
magazynów. A przecież wcześniej 
wiedziano o braku wagonów i mcż 
na byio decyzję podjąć ŵ  odpowied 
nim czasie i nie dopuścić do strat.

Częste są również wypadki prze 
rywania przeładunku i kierowania 
ekip przeładunkowych do przetacza 
nia wagonów. Również przerwy w 
dostawie prądu zatrzymują przeia 
dunek mimo, że można go w tym 
czasie prowadzić prfy pomocy wind 
statku.

Wszystkie te wypadki świadczą o 
zlej organizacji pracy na statkach 
i w porcie, o niedocenianiu znaczę 
nia wykorzystania mocy produkcyj 
nej statku i portu, o beztrosce zaró 
wno dz-ialów eksploatacji przedsię­
biorstw żeglugowych, jak i kierów 
nictwa odcinków portów.

Walka o wyzwolenie tych poważ 
pych rezerw produkcyjnych jest

sprawą wspólną dla zarządów por­
tów, przedsiębiorstw żeglugowych, 
maklerskich i spedycyjnych.

Zacząć należy od usprawnienia 
dyspozycji w porcie. Decyzja o celo , 
wości, pilności i pierwszeństwie 
prac przeładunkowych przy . zbiegu 
kilku statków musi przejść z przed 
siębiorstw żeglugowych, makler­
skich i spedycyjnych — na port.- 
Wtedy będzie gwarancja terminowe 
go wykonania pracy i pełnego wy 
korzystania dnia roboczego i urzą­
dzeń przeładunkowych.

Rozwijająca się coraz intensyw­
niej flota i wzrost masy towarowej 
wymagają dla zapewnienia spraw­
nej obsiugi jak najpełniejszej współ 
praev wszystkich zainteresowanych 
przedsiębiorstw. Wspólne codzien­
ne narady dyspozytorów przedsię­
biorstw, takich jak PLO, „Har­
twig“, „Polfracht“, pod przewodnie 
twem dyspozytora portu są w obec 
nych warunkach nieodzowne.

Już dziś widać, że harmonogramy 
dobowe i plan dobowy pracy w por 
ćie nie wystarcza. Trzeba wiec 
przejść na plan dnia roboczego — 
na 8-godzinny harmonogram, usta 
lany przez spedytorów pod koniec 
jednej zmiany dla następnej.

W dążeniu do usprawnienia pra 
cy w porcie i wyeliminowania 
strat postojowych spedytorzy współ 
nie winni sporządzać protokół ob­
sługi dla każdego statku. Ułatwi to 
na bieżąco wykrycie biędów w ob­
słudze i posłuży do lepszego opra­
cowywania harmonogramów na 
przyszłość.

Niezmiernie ważne dla "uspraw­
nienia pracy w porcie i przyśpieszę 
nia wyładunku jest awizowanie 
przez PLO statków ze szczegółowym 
opisem towarów, przed wejściem 
ich na redę. Umożliwi to „Hartwi 
gowi“ wydanie prawidłowych zleceń 
dla portu, a zarządowi portu pozwo 
li na przygotowanie sprzętu i ludzi 
w ilości odpowiadającej charaktero 
wi przeładunku.

Usprawnienia te. zaproponowane 
w toku dyskusji na krajowej nara­
dzie, powinny jostać jak najszyb­
ciej wprowadzone w życie. Ułatwią 
one bowiem wyzwolenie rezerw, po 
prawią wskaźnik wykorzystania mo 
cy produkcyjnej statków i urzą­
dzeń portowych, zwiększą spraw­
ność naszej floty i zapewnią lepsze 
jej wykorzystanie w drugim półro­
czu trzeeiego roku Planu 6-letnie-

J. WRZEŚNIEWSKI

Odbiór ryb z trawlerów
na pstnym morzu

M/s „Morska Wola", który nie­
dawno odbył próbny rejs po prze­
budowie swoich urządzeń w Stocz­
ni Rybackiej, wyruszył w dniu 11 
bm. w pierwszą podróż na Morze 
Północne. Statek będzie współpra­
cował w trawlerami „Daimoru“, od 
bierając ziowioną rybę i dostarcza­
jąc ją do portu macierzystego. Wy­
korzystanie statku do celów odbioru 
ryby i zaopatrzenia statków, obniży 
znacznie koszty połowów daleko- 
moiskich i usprawni ich przebieg.

Setna  pod róż s / s  „ W is ła “
S/s „Wisła“ jeden z najstarszych 

statków PMH odbywa obecnie 
swoją setną podróż pod banderą 
Pciski Ludowej. Zaioga s/s „Wis­
ła“, walcząc o przedterminowe wy 
konanie planu na trzeci i czwarty 
kwartał oraz odrobienie zaległości 
z drugiego kwartału, zobowiązała 
się skracać postoje w portach przez 
samodzielne przygotowywanie ła­
downi do przyjęcia towaru.
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Za leli przykładem powinni póSśf toni
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Akcja osiedleńcza na W ybrzeżu
Pr2 »nosi c h ło p i» poważną poprawą warankéw materialnych

Ośrodek tu ry s ty  czn o -szk o len  io w y  LM w  Je litk o w ie

Wiosną br. opublikowana została 
uchwała rządu o wznowieniu akcji 
osiedleńczej na Ziemiach Zachod­
nich. Chodzi o zagospodarowanie 
tych gospodarstw, które pozostały 
jeszcze wolne, o przyjęcie pewnej 
liczby chętnych do spółdzielni pro­
dukcyjnych i do pracy w PGR. Ak­
cja osiedleńcza ma na celu podnie­
sienie produkcji rolnej przez lep­
sze wykorzystanie posiadane­
go na ziemiach odzyskanych 
areału ziemi. Uchwala ta stwa­
rza jednocześnie wielu małorolnym] 
i bezrolnym rodzinom z niektórych! 
przeludnionych rejonów centralnej! 
Polski warunki poważnej poprawy 
ich materialnego bytu.

Województwo gdańskie należy 
również do tych okręgów, które zo­
stały objęte akcją osiedleńczą. U- 
chwała Prezydium Rządu przewi­
duje na 1952 r. osiedlenie w na­
szym województwie 300 rodzin na 
gospodarstwach indywidualnych, w 
spółdzielniach produkcyjnych i PGR. 
Dotychczas osiedliło się 162 rodzi­
ny, w tym na gospodarstwa indy­
widualne i spółdzielnie produkcyj­
ne przypada 132, a na PGR 30 ro­
dzin.

Wszyscy nowoos?edleni zgodnie 
z uchwalą rządu otrzymali odpo­
wiednią pomoc od rad narodowych, 
tn. in. pożyczki na zagospodarowa­
nie się, na zakup Inwentarza ży 
wego i martwego. Ośrodki maszy­
nowe pomogły im w uprawie zie­
mi.

Nowoosiedleńcy są zadowoleni z 
otrzymanych gospodarstw i wdzięcz 
ni za opiekę i pomoc państwa lu­
dowego. Świadczą o tym ich wy­
powiedzi 1 listy, pisane do prasy, 
rad narodowych i znajomych z te­
renu, gdzie przedtem zamieszki­
wali.

„ . . .  Zostałem osiedlony — pi­
sze do Prezydium PRN w Chru- 
bieszowie ob. Józef Czapliński —
6 maja w gromadzie Majewo, pow. 
Elbląg. Otrzymałem tam gospodar­
stwo 10 ha, murowany dom miesz­

kalny, oborę na 12 sztuk inwenta­
rza, 450 zł zapomogi i 3.000 zł po- 

| życzki na zagospodarowanie. Jes- 
i tern wdzięczny za skierowanie mnie 
j na Ziemie Odzyskane“.

Jan Pawlonka mieszka! przed­
tem w gromadzie Lasoń, gm. Ire­
na pod Dęblinem. Obecnie osiedlił | 
się wraz z rodziną w spółdzielni 
produkcyjnej w Gnojewie, pow. Mali 
bork. Oto co pisze w swym liście 
do Prezydium GRN: „ . . .  natych­
miast po osiedleniu w spółdzielni 
produkcyjnej otrzymałem od pań­
stwa pożyczkę (3.650 zł) na zakup 
krowy i prosiąt. Otrzymałem też 
mieszkanie i 30 arów ziemi, jako 
działkę przyzagrodową. Nasza spół 
dzielnia ma ładne urodzaje, więc 
będziemy mieli wysoki dochód. Cie- 
szę się bardzo, że tu przyjechałem 
i zachęcam moich dawnych sąsia­
dów, żeby i oni na te tereny przy­
jechali“.

7 dzieci i chcę osiedlić się w jed-j dotychczas propagandę na tym od- 
nym z powiatów woj. gdańskiego.! cinku, wzbogac:ć jej formy i wzmóc 
Skierowano mnie na gospodarstwo; nić.pracę uświadamiającą w groma- 
w gromadzie Kamiennik Wielki,! dach. Do pracy w tej dziedzinie ra­
pów. Elbląg. Gospodarstwo spodo-jdy narodowe powinny przyciągnąć 
bało mi się. Otrzymałem tutaj pięk- przede wszystkim masową chłopską 
ne, murowane zabudowania, pożycz organizację, jaką jest ZSCh i bar­
kę w wysokości 3.000 zi na zagos- dz;ej zainteresować tą sprawą Zwia 
podarowanie się. Jestem bardzo źek Młodzieży Polskiej.

W województwie gdańskim zo­
stały również objęte werbunk;em 
najbardziej przeludnione gromady 
trzech naszych powiatów: kościer- 
skiego, wejherowskiego i kartuskie­
go. Na ziemi kaszubskiej przed woj 
ną z każdym rokiem przybywało 
tzw. „zbędnych" ludzi. Wśród lud­
ności pracującej szerzy) się głód i 
nędza. Po wyzwoleniu zmieniio się 
życie pracujących chłopów kaszub­
skich. Państwo !u'dowe, przeprowa­
dzając werbunek na tych terenach, 
daje z kolei jeszcze jeden wyraz 
swojej głębokiej troski o dobro 
ludności kaszubskiej, o jej byt ma­
terialny. Ci chtopi kaszubscy, którzy 
przesiedlili się na. nowe gospodar­
stwa, lub przyjechali do spółdzielni 
produkcyjnych, są bardzo zadowole­
ni ze zmiany, jaka nastąpiła w ich 
życiu.

Oto co pisze w liście bezrolny 
chłop z powiatu kościerskiego Wła­
dysław Prabucki, który osiedli! się 
w pow. elbląskim.

„ . . .  Dowiedziałem się, że można 
bezrolnym i małorolnym osiedlać 
się na gospodarstwach na Ziemiach 
Odzyskanych. Zgłosiłem się więc 
do Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej w Kościerzynie i oświad 
czylem, że jestem bezrolny, mam

ą g g ł/C T fa a c y  c i w m a s i t ą g

T«afeffinak*ze maiica...
Franciszek Czaja, robotnik rolny nami. Nikt się tym nie przejmował, 

w PGR Jeżewo posiada krowę. Od A przecież istnieje zarządzenie, że 
blisko półtora roku sprzedaje mle- każdorazowo, gdy dostarczone przez 
ko do zlewni w Rozłazinie, Nigdy dostawcę mleko zawiera mniej niż 
nie było żadnych zastrzeżeń co do 2,6 proc, tłuszczu, sprawa musi zo- 
sprzedawanego przez niego mleka, stać zbadana przez komisję, 
ponieważ zawierało zawsze 2,9 do Ale nie tylko tego zarządzenia 
3,2 procent tłuszczu. zakład w Nowej Wsi nie uznaje

Zapłata otrzymana za sprze- Istnieje np. inne zarządzenie, mó- 
dane mleko w maju zdumiała jed- wiące o tym, że dopuszcza się w 
nak Czaję. Obliczył, że za miesiąc rozliczeniach między zlewnią a za- 
ten otrzymał o ok. 250 zł mniej kładem mleczarskim do jednego 
niż należało. Zwrócił się więc z procentu manca w jednostkach 
prośbą o wyjaśnienie do kierów- tłuszczu. W wypadku, wyższego man 
niczki zlewni ob. Dymek. ca sprawę należy zbadać, a różnicę

Skąd mogę wiedzieć, przecież pokrywa kierownik zlewni lub za 
nie ja obliczałam. Ulżcie do Nowej kład mleczarski., Kto by tam jednak 
IP si, to się dowiecie — otrzymał zajmował się takimi „błahostkami" 
odpowiedź. w Zakładzie Mleczarskim w Nowej

Czaja udał się do Zakładu Mle- JFsi.
Czarskiego w Nowej Wsi. Tutaj ra- To, że 30 proc. zlewni podległych 
czyi go wprawdzie przyjąć sam kie- temu zakładowi co miesiąc wykazu 
równik zakładu, ale „posłuchanie ję większe manco, niż 1 proc. i to
trwało bardzo krótko. że np. różnica jednej tylko zlewni

— Co\? O należność się upomi- mleka w Lubowidzu w maju wy- 
nacie? Bezczelność. Karę wam trze niosła 1155 jednostek tłuszczu, (co 
ba wymierzyć, to odechce się wam stanowi ponad 3 proc manca) niko- 
zle mleko przywozić — ofuknął go mu w Nowej lisi nie przeszkadza, 
pan kierownik. A przecież jednostka tłuszczu z po-

Czaja poszedł rozgoryczony do do nadplanowych dostaw kosztuje 39 
mu, a kierownik z zadowoleniem groszy, a z obowiązkowej sprzedaży 
zacierał ręce. Znowu udało mu się, —, 28 gr. Wszystkie manca pokrywa
używając metody zastraszania, obro 

„ __ „ _________  . biuro­
kracji, panującą w Zakładzie Mle­
czarskim w Nowej Wsi.

zakład mleczarski. Oczywiście, że 
stwarza się przez to sprzyjające wa 
ranki dla różnego rodzaju kombina­
cji i kumolerswa, a państwo naraża

A bezduszność i biurokracja moc si? na powaine straty- 
ne puściła tutaj korzenie. Laboran- Najwyższy czas, aby Państwowe 
tka, biorąc próbkę z dostarczonego Zakłady Mleczarskie w Lęborku 
przez Czaję w ciągu 2 tygodni mle- wspólnie z pełnomocnikiem CUSiK 
ka, wcale się nie zdziwiła, gdy ana- zainteresowały się pracą mleczarni 
liza wykazała 0,9 proc. tłuszczu. Nowej W si. Sprawa Franciszka
Cóż ją tam mogło obchodzić mleko Cf ai *o i,rao4i być niezwłocznie z ba 

7 m  i ? dana, tak samo jak i „tajemnica“i jego dostawca. Obrachunkowy, wy c:,slych • dlńych manc
liczając zapłatę za dostarczone przez. (Na podstaw ie listu  F. C. opraco- 
Czaję mleko wzruszył tylko ramio- wal Ed.).

wdzięczny państwu ludowemu za 
to, że pomogło mi się wyrwać z 
biedy i żc tak serdecznie opiekuje 
się mną“.

Jednak wyniki werbunku w tych 
trzech powiatach nie są jeszcze za­
dowalające.- I tak, pian przewiduje 
przesiedlenie w bieżącym roku łącz­
nie z powiatów wejherowskiego, kar 
tuskiego i kościerskiego — 100 ro­
dzin. Dotychczas osiedliło się 38 ro­
dzin. Z powiatu kartuskiego -— 13 
rodzin, kościerskiego — 13 i wejhe­
rowskiego — 12 rodzin.

Stosunkowo siabe, w porównaniu 
z wielkimi możliwościami, wyniki 
werbunku tłumaczą się w pierw­
szym rzędzie tym, że prezydia po­
wiatowych rad narodowych nie 
przywiązują jeszcze odpowiedniej 
wagi do zagadnienia akcji osied­
leńczej. Zbyt biernie do tej sprawy 
ustosunkowują się organizacje ma­
sowe, a zwłaszcza Związek Samo­
pomocy Chłopskiej i ZMP. Stąd też 
niedostatecznie rozwija się propa­
ganda akcji osiedleńczej. Agitacja 
za obejmowaniem wolnych gospo­
darstw w wyznaczonych rejonach, 
lub wstępowaniem tam do spóldziel 
ni produkcyjnych, czy przystąpie­
niem do pracy w PGR jest niewy­
starczająca i nie dociera do wszyst 
kich skupisk biedoty wiejskiej.

Często pracujący chłop waha i boi 
się objąć gospodarkę, gdyż my­
śli, że nie da sobie na niej rady 
w początkowym okresie. Nie wie on, 
że państwo zgodnie z uchwałą w 
sprawie akcji osiedleńczej przycho­
dzi mu na nowoobjętej gospodar­
ce indywidualnej, w spółdzielni pro 
dukcyjnej, czy w PGR z wielką 
pomocą, m. in. w postaci zapomogi, 
wysokich pożyczek itp.

Za mało uwagi w terenie poświę­
ca się demaskowaniu wrogiej kułac­
kiej plotki. I tak np. w pow. koś- 
cierskim ilość zgłoszeń na wyjazd 
była o wiele większa, niż liczba 
tych, którzy wyjechali. Zarówno ra­
dy narodowe jak i ZSCb nie do­
tarty do wszystkich chętnych i na 
skutek tego bogaczom udało się 
niektórych chłopów zastraszyć i od­
ciągnąć od wyjazdu. Niedostatecz­
nie jeszcze wykorzystujemy w na­
szej propagandzie wypowiedzi, listy 
i oświadczenia nowoosiedionych, wy 
rażających swą wdzięczność dla wla 
dzy ludowej, która udostępniła im 
znaczną poprawę warunków byto­
wych.

Takie oto braki występują w .do­
tychczasowym przeb;egu akcji osied 
leńczej w woj. gdańskim. Osunię­
cie ich pozwoli na osiągnięcie znacz 
nie lepszych wyników

Wysiłki należy koncentrować na 
tych gminach, gdzie istnieją naj­
większe skupiska biedoty. Więcej 
uwag' musimy poświęcić sprawie 
organizowania wycieczek na tereny 
osiedleńcze, aby kandydaci na osied 
leńców zapoznali się z warunkami 
gospodarowania. Przede wszystkim 
nie wolno zaniedbać kontaktu z 
chłopami, którzy powrócili z tych 
wycieczek, jak to ma miejsce do­
tychczas.

Zgodnie z uchwalą Prezydium 
Rządu, trzeba poświęcić więcej u- 
wagi werbunkowi wśród młodzieży 
chłopskiej, wśród tych, którzy prag­
ną założyć własną rodzinę po od­
byciu służby wojskowej i osiedlić 
się na własnym gospodarstwie.

Jeśli dotrzemy z naszą agitacją 
do skupisk biedoty, to na wyniki 
nie trzeba będzie długo czekać, 
gdyż małorolny chłop, czy robotnik 
rolny dokładnie zapoznany z wartm 
kami osiedlenia, nie będzie się wa­
hał z wyjazdem, który przyniesie 
mu poważną poprawę jego bytu 
materialnego.

ALOJZY GRDEN
instruktor Wydziału
Rolnego I<W PZPR

W nadmorskiej miejscowości — Jelitkowie pod Gdańskiem mieści się 
pięknie położony Ośrodek Turystyczno-Szkoleniowy oddziału gdańskiego Ligi 
Morskiej. W ośrodku tym, doskonale wyposażonym w sprzęt kajakowy, 
turyści z całej Polski mają możność przyjemnego i pożytecznego spędzania 
wczasów nad morzem. Ośrodek Turystyczno-Szkoleniowy LM w Jelitkowie 

obliczony jest na 150 miejsc.

Dlaczego Klub Techniki i Racjonalizacji w porcie gdańskim 
zaprzestał s w e j  działalności

Racjonalizatorzy portu gdańskie' 
go usprawnili i zmechanizowali 
wiele pracochłonnych procesów 
przeładunkowych. Dzięki temu pra­
ca w porcie stała się znacznie łat­
wiejsza, wzrosła jej wydajność.

Osiągnięcia te zostały pogłębio­
ne przez brygady racjonalizatorskie, 
które w pierwszym okresie swego 
istnienia wykazały ożywioną dzia­
łalność. M. in. brygada inżynieryj­
no-techniczna warsztatów " porto­
wych, pracująca pod kierownic­
twem ob. Lorenca, skonstruowała 
wzmacniające pierścienie stalowe 
na tarczę hamulcową dźwigu, dzię­
ki czemu rzadziej trzeba wymieniać 
tarcze, rzadziej zdarzają się prze­
stoje dźwigów. Inna znowu bry­
gada, którą kieruje Czesław Ka­
miński zbudowała przyrząd do ba­
dania ścian wodoszczelnych nabrze­
ży, dzięki czemu wyeliminowane 
zostały uciążliwe i kosztowne ro­
boty, zlecane dotychczas nurkom. 
Długa jest lista ulepszeń technicz­
nych, dzięki którym praca w par­
cie stała się znacznie sprawniejsza

Dotychczasowe osiągnięcia racjo 
- . ; _ werbunku, nalizatorów były bezsprzecznie wy

Chodzi o to, by rozwinąć szerszą niż nikiem ożywionej działalności popu

Z  winy działu zaopatrzenia 0PZ3
Dostawa materiałów na budowę 

nr 168 Gdańskiego Przemysłowe­
go Zjednoczenia Budowlanego pozo 
stawia wiele do życzenia. Gdy po 
wielu interwencjach dział zaopa­
trzenia GPZB dostarczy cegłę na 
budowę, to znów odczuwa się brak 
wapna, gdy znów jest wapno, to 
brakuje-cegły,

Z powodu nieregularnej dostawy 
materiałów, robotnicy nie mają mb 
żliwości utrzymania równomierne­
go tempa prac. Ponadto kulejące 
zaopatrzenie przeciąga termin od 
dania do użytku budynków. I tak 
budynek nr 1, który miał być go­
towy na dzień 22 lipca br., do tej 
chwili nie został ostatecznie wykon 
czony, gdyż nie dostarczono- na 
czas niezbędnej przy końcowych ro 
botach glazury.

Ponieważ narzekania na złą pra 
cę działu zaopatrzenia nie są odo­
sobnione, kierownictwo GPZB po­
winno zająć się usprawnieniem pra 
cy w tym dziale.

R. PUSTELNIAIC 
korespondent

laryzatorskiej i szkoleniowej, którą 
rozwijały komisja wynalazczości i 
klub techniki i racjonalizacji w por 
cie gdańskim. W ostatnich miesią 
cach jednak wyraźnie zeniechaiy c- 
ne swojej działalności. Zaniechały 
więc zwoływania zebrań w wydzia 
łach przeładunkowych i warszta­
tach, na których wygłaszano odczy­
ty, popularyzujące nowe metody 
pracy, ale co gorsze, zaniedbały 
również rozpatrywania zgłaszanych 
usprawnień technicznych, nagradza 
nia przodujących racjonalizatorów 
oraz organizowania dla nich pomo­
cy w wyszukiwaniu różnych form 
współpracy z inteligencją technlcz 
ną i naukowcami,

W wyniku tego np. projekt wóz­
ka z ruchomymi kłonicami nie zo­
stał wprowadzony w życie tylko 
ze względu na brak materiałów, po 
trzcbnych do jego wykonania. A 
trzeba wiedzieć, że nie chodziło tu 
o materiały trudne do nabycia, lecz 
po prostu o kilka sztabek zwykłe 
go żelaza.

Tak długo przewlekano załatwię 
nie tej sprawy, aż w końcu wózki 
okazały się nieprzydatne, gdyż a- 
sortyment towarów, dla którego je 
skonstruowano, przestał figurować 
w przeładunkach portowych. Podob 
nie było również z opracowaniem 
projektu hamulców do podciągarek 
wagonowych. Opracował go ob. Bu 
dych, lecz otrzymał odpowiedź, że 
chociaż projekt jest dobry, nie bę­
dzie zastosowany, ponieważ podob 
ne urządzenie istnieje już w innych 
portach. Nie pomyślano jednak o 
tym, aby urządzenie to wprowadzić 
w porcie gdańskim i wobec tego 
w dalszym ciągu pracuje sie bez

Zapobiec
marnotrawstwu cementu

Kierownictwo budowy B\V 4/5-52 
Zjednoczenia Budownictwa Inżynie 
ryjno-Morskiego w Gdańsku nie 
wykazuje troski o właściwe składo 
wanie materiałów budowlanych.

Ostatnio np. w magazynie pod­
ręcznym, w którego podłodze istnie 
ją liczne szpary między deskami, 
wynoszące od 10 do 15 cm, złożo­
no worki z cementem. Wiele wor­
ków jest dziurawych i cement wysy 
puje się z nich do otworów w podło 
dze, gdzie niszczeje.

Robotnicy zwracali na to uwagę, 
Jednak kierownictwo budowy nie za 
pobiegło dotychczas marnotraw­
stwu.

J. MASALSKI
korespondent

hamulców, narażając silniki n i 
szybsze zużycie.

W komisji usprawnień portu 
gdańskiego zalega przeszło 20 pro 
jektów racjonalizatorskich, złożo­
nych jeszcze w pierwszym kwarta­
le. br. Komisja usprawnień, a obok 
niej i klub techniki, nie potrafiły 
w dostateczny -sposób walczyć ó 
przezwyciężenie trudności.

W tej sytuacji dość dziwna wy­
daje się bezradność rady zaklado' 
wej, która nie zainteresowała się 
dotychczas pracą komisji uspraw­
nień i klubu techniki. Rada zakła­
dowa powinna była już dawno do­
magać się sprawozdania z ich dzia 
łalności, zanalizować przyczyny o ; 
becnych niedociągnięć i na podsta 
wie tego doprowadzić do zmiany 
metod pracy, by zapewnić pomyśl­
ny rozwój ruchu racjonalizatorskie 
go, od którego w znacznym stop­
niu zależy postęp techniczny w pra 
cach portowych. Zał.

T ę p p m i  n o ż a m i  
nie można patroszyć ryby
Magazyn nr 1 „Arki“ w Gdyni 

nie posiada odpowiedniego kamie­
nia do ostrzenia noży. Znajdujący 
się w magazynie kamień uległ cał­
kowitemu niemal zużyciu, wskutek 
czego pracownicy nie mają gdzie 
naostrzyć noży, niezbędnych do pa 
Iroszenia ryby.

. Kierownik magazynu powinien 
niezwłocznie postarać się o nowy 
kamień.

z. sw ierczy n sk a
li n r<a ę nnn rl on ł

Trawler „Kassiopea“  po raz 
trzeci wrócił z  Marża 

Północnego
Trawler^ Daimoru „Kassiopea“, 

który swój plan lipcowy wykonał 
w przeszło 306 pdóc., powrócił w 
dmu 6 bin. po raz trzeci z Morza 
Północnego, gdzie uczestniczył w 
połowach śledzia. W ładowniach 
statku znajaowało się 105 ton śle­
dzi. Następnego dnia po przyjściu 
„Kassiopei“ wszedł do portu traw­
ler „Pegaz“, który dostarczył 90 
ton śledzi. Obie jednostki natych­
miast po zakończeniu wyładunku 
i uzupełnieniu zaopatrzenia, wyru­
szyły na morze.

Załoga s/s „Pstrow ski" pod­
niosła sprawność maszyn 

na statku
W ubiegłym miesiącu, podczas 

kolejnej podróży, załoga s/s 
„Pstrowski" stwierdziła, że główna 
maszyna statku pochłania zbyt du­
żo paliwa, pracując nierównomier­
nie i przy zmniejszonych obrotach. 
W związku z tym mechanicy po­
stanowili wyregulować maszynę.

W porcie docelowym załoga zre­
zygnowała z wyjścia na ląd, prze­
znaczając ten czas na roboty re­
montowe. Zmieniono pierścienie tło 
kowe i wyremontowano szereg in­
nych części maszyny. Dzięki temu 
przywrócono przewidzianą norma­
mi silę maszyny i zmniejszono zu­
życie węgla, Po dalszej regulacji 
maszyny w porcie macierzystym, 
zużycie węgla spadło o 2 tony na 
dobę, przy równoczesnym wzroście 
szybkości statku o 0,5 mil na go 
dzinę. Podczas podróży okazało się 
również, że praca załogi maszyno­
wej stała się dzięki wykonanym re 
montom znacznie łatwiejsza, szcze 
golnie przy utrzymywaniu ciśnie­
nia pary.
Kuter „G *y -5 fi"  wykiwał plan 

za sierpiei br.
W dniu 9 bm. załoga kutra 

„Gdy-56“, z szyprem Wójcikiem, 
powróciła do portu z nowoodkryte- 
go łowiska, przywożąc 6 ton ryby. 
Załoga kutra od dłuższego już cza-
su zajmuje jedno z przodujących' yyej

miejsc we flotylli kutrów indywi­
dualnych. W ciągu 9 dni sierpnia 
bt. rybacy zdołali przekroczyć swój 
plan, przewidziany na ten miesiąc, 
o 10 procent.

Usprawnić zaepatrzenie kiosków 
8 Z1 w Iłowym Porcie

Dla sprawniejszego zaopatrzenia 
załogi roboczej portu gdańskiego, 
Oddział Zaopatrzenia Robotniczego 
w Nowy tu Porcie zorganizował sze 
reg bufetów i kiosków, w których 
do niedawna można było zakupić 
bułki, wędliny i napoje chłodzące. 
Od pewnego jednak czasu zaopa­
trzeni i tych punktów sprzedaży po 
zostawia wiele do życzenia. W wie 
lu z nich nie można kupić podsta­
wowych artykułów. I tak np. w bu 
fecie OZR w Wisłoujściu do połud 
nia dnia 7 bm. nie sprzedawano 
ani bułek, ani napojów chłodzą­
cych. Dopiero po godzinie 13 przy­
jechał wóz z piwem i pieczywem. 
Ponieważ wypadki takie nie należą 
do odosobnionych, kierownictwo 
OZR powinno więcej dbać o spraw 
niejsze zaopatrzenie załogi porto-
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Z n o ta tn ik a  tró jm iasto

Gentralobiurokracja
Istnieją trzy miasta, a w tych 

trzech miastach istnieję trzy przed­
siębiorstwa ogrodnicze. 1 każde z 
nich dbało o to, by w jego mieście 
było najwięcej zieleni, kwiatów, 
drzew.

Ponieważ jednak te trzy miasta 
mają się ku sobie, i pragną kiedyś 
połączyć się w jedną całość, przed 
sięliorstwa ogrodnicze uczyniły to 
już w tym roku. Zamiast trzech 
tkahladów, powstał jeden — woje- 
tiódzki.

I niestety, od razu przybrał na­
rowy jedynaka. Od razu zagarnął 
wszystko dla siebie—nawet sprzęt, 
potrzebny w każdym z tych mittśi 
w codziennej pracy w ogrodnic­
twie, sprowadził do swej siedziby 
do Oliwy, tworząc centralny maga­
zyn sprzętu.

Teraz, gdy jedno z miast potrze­
buje łopat, ot ńp. dla mieszkańców, 
którzy chcą własnymi siłami urzą­
dzić nowy kwietnik, musi zgłosić 
zapotrzebowanie, wysyłać po sprzęt 
samochód, płacić za jego wypoży­
czenie. Nigdy przy tym jednak nic 
wiadomo, czy dostanie, bo w cen­
tralnym magazynie różnie bywa.

A tak z boku patrząc, wygląda 
to wszystko na niepotrzebna cen- 
tralobiurokrację. Bo powołanie do 
życia wojewódzkiego zakładu Ogród 
niczego — co było słuszne i po­
trzebne — nie musi jednak iść w 
parze z pozbawieniem Gdańska, 
Gdyni lub Sopotu codziennie po­
trzebnego sprzętu, z marnowaniem 
czasu i pieniędzy na zbędny trans­
port.

(Tog.)

Więcej kobiei do produkcji P ię k n e  d z ie ł o  m ło d y c h  r ą k

KOMUNIKAT
Z a r z ą d u  M ie js k ie g o  

Z M P  w  G d a ń s k u
Zarząd Miejski ZMP w Gdańsku 

zawiadamia, że w dniu 16 bm. o 
godzinie 8, odbędzie się w jego sie 
dzibie we Wrzeszczu, ul, Kaniew­
skiego U (dawna ul. Sobótki), od­
prawa wszystkich przewodniczących 
i członków zarządów szkolnych or­
ganizacji. Obecność konieczna.

Z danych statystycznych Woje­
wódzkiego Zarządu Ligi Kobiet wy 
n;ka, że zatrudhienie kobiet w pro­
dukcji w br. w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym zwiększyło się 
wprawdzie, ale wciąż jeszcze jest 
medostateczne. Obecne zatrudnienie 
kobiet wynosi: w budownictwie — 
13 proc. załóg, w Stoczni Gdań­
skiej — ok. 2 proc., a w komuni­
kacji — 12,5 proc.

Już te cyfry mówią, że procent 
zatrudnionych w produkcji kobiet 
jest jeszcze na Wybrzeżu daleko 
niedostateczny, Aie są u nas zakla 
dy, jak ftp. Gdańskie Przemysłowe 
Zjednoczenie Budowlane, gdzie 
liczba kobiet, zatrudnionych w pro 
dukcji stanowi tylko 3,7 proc. zało­
gi, a w produkcji pomocniczej 0,3 
orce. i Zjednoczenie Budownictwa 
Miejskiego, gdzie liczba kobiet wy 
nosi 10 proc, załogi.

W parze z niedostatecznym za­
trudnieniem kobiei występuje w 
•woj. gdańskim inne jeszcze ujemne 
zjawisko, mianowicie płynność kadr 
kobiecych. Świadczyć o tym może 
fakt, że w łipcu br. na 1880 skiero­
wanych do pracy kobiet, 419 zwol­
niło się na własne żądanie.

Przyczyn płynności kadr kobiet 
cych należy doszukiwać się przede 
wszystkim w niewłaściwym stosun 
ku kierownictwa niektórych zakła­
dów do pracujących tam kobiet. 
Zbyt mała jest w niektórych zakła 
dach troska o skierowanie kobiet 
do*pracy, najbardziej dla nich od­
powiedniej, nie wymagającej zbyt­
niego wysiłku fizycznego Nie ma 
również dostatecznej dbałości o wa

runki, które mają kobiety podczas 
pracy. Tak np. w Stoczni im. Ko­
muny Paryskiej w Gdyni w,jednym 
z pomieszczeń produkcyjnych, gdzie 
pracowały kobiety, nie było wenty­
lacji. Interwencja Rady Kobiet w 
tej sprawie w kierownictwie stocz­
ni, nie dała skutku. Złe warunki 
pracy spowodowały zwolnienie się 
wielu kobiet.

Dalszą przyczyną, zniechęcającą 
kobiety do pracy w produkcji, jest 
zaniedbanie szkolenia zawodowe­
go, co szczególnie ujawnia się w 
budownictwie. W Zarządzie Budów 
lanym nr 1 w Gdańsku, pracuje 70 
kobiet, ani jedna z nich jednak nie 
zdobyła jakiejś specjalności zawo­
dowej, a w ŻB 3/4 na 148 kobiet 
jest tylko jedna murarka i jedna 
malarka.

O czym świadczą te przykłady? 
Świadczą one o tym, że dotychczas 
zakłady pracy w woj. gdańskim 
nie doceniają jeszcze znaczenia u- 
działu kobiet w produkcji, nie ułat 
wiają kobietom praey, nie sięgają 
należycie do taj wielkiej rezerwy 
siły roboczej, pomimo że odczuwa-, 
ją jej brak, mając nieraz trudność! 
z realizacją pianów produkcyjnych. 
Świadczy to także o tym, że orga­
nizacje partyjne, związkowe i ko­
biece nie otoczyły należytą opieką 
już pracujących kobiet i nie Czynią 
Wysiłku, by przyciągnąć do pfoduk 
cjł nowe tysiące pracownic.

Realizując wytyczne VII Plenum 
w dziedzinie ułatwienia kobietom 
włączenia się do pracy produkcyj­
nej, Liga Kobiet na Wybrzeżu prze­
prowadzi w dniach od 21 do 23

Krzyże Zasługi dla przodujących
robotników I chłopów

Na wczorajszej sesji Wojewódz­
kiej Rady Narodowej w Gdańsku 
przewodniczący Prezydium WRM 
tow. Bolesław Geraga udekorował 
srebrnymi i brązowymi Krzyżami Za 
sługi przodujących w pracy zawodo 
wej i społecznej chłopów i robotni­
ków okręgu gdańskiego.

Srebrne Krzyże Zasługi otrzyma­
li: Jan Wróbel, traktorzysta POM 
Dzierżgoń, pow. Sztum i Kazimierz 
Mańkowski, kierownik produkcji Za 
kładów Taboru Kolejowego w El­
blągu.

Brązowymi Krzyżami Zasługi u-

Kronika niezapomnianych dni
Ze statków, (samolotów, pocią­

gów, autobusów wysiada młodzież. 
Małe grupki łączą się w większe, 
formują się wielotysięczne pocho­
dy. Z pojedynczych strumyków, rzek 
ludzkich, płynących ulicami War­
szawy, wezbrało w końcu morze. 
Rozpoczyna się Zlot Młodych Przo­
downików -  Budowniczych Polski 
Ludowej.

Tak zaczyna się film ,,Święto ra­
dości, młodości, Konstytucji“ — 
kronika Zlotu Młodzieży. Ani sło­
wo pisane, ani nawet opowiadanie 
tych, którzy byli podczas owych 
wspaniałych dni w Warszawie, nie 
może ukazać Zlotu tak plastycznie, 
jak film. Oglądając filmowe spra­
wozdanie ze Zlotu — przeżywamy 
go, wzruszamy się, bo na nowo 
odczytujemy w młodych oczach u- 
czestników Zlotu wiernie utrwalo­
ne na taśmie filmowej uczucia i 
wrażenia radości, zachwytu, entu­
zjazmu, żarliwego skupienia.

Uczucia te utrwaliły się przede 
wszystkim w sercach chłopców i 
dziewcząt, przodujących w miłości 
ojczyzny i dokumentujących tę mi­
łość czynem. Codziennie czytamy o 
zobowiązaniach pozlotowych i no­
wych zwycięstwach młodzieży w 
pracy. Toteż kronika filmowa nie 
tylko ukazuje Zlot tym, którzy na 
nim nie byli, ale towarzyszy także 
młodym przodownikom w ich dal­
szych pozlotowych osiągnięciach.

R ealizacja  krajniki, w y p ro d u k o ­
w anej przez  W ytw órn ię  Film ów  Do 
K um entarnych , je s t  czynem  godnym  
te m a tu  te j k ro n ik i. K ron ika  docie­
r a  ju ż  do w szystk ich  k in  w  k ra ju , 
co Jest w yn ik iem  ogrom nego, o fia r­
nego w ysiłku  je j  tw órców : g rupy  
15 opera to ró w  z Ja n ik ie m  i Szczeciń 
sk im  n a  czele, m o n tażysty  K aźm ier- 
czaka, opera to ró w  dźw ięku  — J a n ­
kow skiego i W olskiego, m ontażysty  
dźw ięku  Z aw arskiegó, a u to ra  te k ­
stu  M alcużyńskiego, lek to ra  Łapic­
kiego.

4 dni i  4 noce po Z locie trw ało
opracow yw anie osta tecznej fo rm y 
film u. A nie by ło  to  ła tw e O pe­
ra to rz y  n ak ręc ili przecież „ysiące 
m etró w  taśm y . Z lot, uchw alenie 
K o nsty tuc ji, ślubow anie m łodzieży, 
o tw arcie  MDM — tego w spaniałego 
frag m en tu  soc ja lis tycznej stolicy 
każd e  z ty c h  w ydarzeń  było n iew y­
czerpanym  tem atem . Chciano 
lić obraz  se tek  ty sięcy  ludzkich  
tw arzy , n a  k tó ry c h  m alow ała  się 
dum a 1 radość , k tó re  od b ija ły  n ie ­
zaprzeczoną 1 zw ycięską w ielkość 
naszych  czasów.

K ron ika  nie je s t  d ługa. Ogrom 
p racy  nad  nią polegał m . iu. na u- 
m ie ję tn y m  y .aran n y m  w yborze 
m a te ria łu . T ru d n y  w ybór został do­
k o n an y  szczęśliw ie. F ilm  „Św ięto  
radości, m łodości, K o n s ty tu c ji“  do- 
m o  oddal* tych WielMcb

dni w życiu  naszego n a ro d u . B a r­
dzo d obry  m on taż  obrazów  i dźw ię 
k u  d a je  w łaściw e p o jęc ie  o w y d a­
rzen iach  ty c h  k ilk u  dni, k tó re  p rzed  
staw ia  k ro n ik a .

Mocnym akcentem kroniki o Zlo­
cie jest utrwalony na taśmie histo­
ryczny akt uchwalenia Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 
Konstytucji, która po raz pierwszy 
w dziejach Polski utrwala prawa 
ludu pracującego, prawa młodzieży 
1 która jej zapewnia nieograniczo­
ne możliwości rozwoju.

Kronika ziotowia wywołuje oklas 
ki na widowniach setek kin. Lecz 
nie zapominajmy, że jest ona tyl­
ko świetną zapowiedzię filmu kolo­
rowego o Zlocie, nad którym pra­
cuje Wytwórnia Filmów Dokumen- 
tarnych. Scenariusz tego filmu na­
pisał J. Bossak, współtwórca nie­
zapomnianego filmu o II Świato­
wym Kongresie Pokoju „Pokój zdo­
będzie świat“, autorami zdjęć są 
najlepsi operatorzy. Kolorowy film 
o Zlocie wymaga dłuższej pracy, 
toteż ukaże się dopiero za kilka ty­
godni. Na razie oglądamy kronikę. 
Wytwórnia Filmów Dokumentar- 
nych dobrze przysłużyła się nią 
sprawie Zlotu i dalej dobrze słu­
ży czynowi pozlotowemu, zapalając 
tysiące młodzieży i dorosłych do 
jeszcze bardziej wytężonej walki o 
stały I szybki rozwój naszej ojczyz­
ny. B- ó.

dekorowani zostali: Aniela Dawido 
wicz, pracownica Spółdzielni Inwa 
lidótv w Kwidzynie, Czesław Jaku­
bik. chłop z gromady Ankamaty, 
gminy Dzierżgoń. Jan Bulman, soł 
tys gromady Zakrzewo-Strzepcz, 
pow. Wejherowo, Stanisław Pie­
trzak, małorolny chłop z Oruni— 
Żuław, Mieczysław Mejer, pracow­
nik Gdańskiego Zjednoczenia Insta 
łacji Przemysłowych, Aleksander 
Markiewicz, brygadzista Zjednoczę 
nia Budownictwa Inżynżeryjno-Mor 
skiego w Gdańsku, Piotr Poźniak,- 
cieśla z tegoż przedsiębiorstwa, Je 
rzy Figurskl i Zygmunt Sokalski, 
pracownicy Zakładu Taboru Kolejo 
wego w Elblągu oraz Jan Bekisz, 
Alfons Podlewskt, Adamowski, Zyg 
munt Korzycki, Józef Dargacz, Leon 
Pniewski, Paweł Drążek, Jan Kra- 
dziecki, Antoni Gołec, Feliks Kusz 
i Ryszard Kułakowski — pracowni 
ey Stoczni Gdańskiej.

bm. narady z aktywem kobiecym ij 
kierownictwem zakładów pracy w I 
całym województwie, na których o-j 
mówione zostaną sprawy populary-j 
zacji wśród kobiet nowych Zawo­
dów, które na nie czekają, W ko­
łach terenowych Ligi Kobiet i na 
zebraniach rad . kobiecych w zakła­
dach wygłaszane są już obecnie na 
ten temat pogadanki. Pod hasłem 
„Przodownice pracy — propagato­
rami produktywizacji kobiet“ pro­
wadzona jest akcja w urzędach za­
trudnienia, zakładach pracy i ko­
łach terenowych.

Akcja t-a powinna zapewnić do­
pływ tysięcy kobiet do naszych 
zakładów produkcyjnych. .Warun 
kłem pełnego jej powodzenia jest 
jednak należyta troską o warun­
ki pracy kobiet w przedsiębior­
stwach, o ich warunki bytowe, 
rozwinięcie akcji Socjalnej, za­
pewnienie kobietom możności ti- 
zyskania kwalifikacji zawodo­
wych — drogi do awansu społecz 
nego. (jot.)

W /.urzędzie Wojewódzkim 7.MH urządzona zasiała uystaua prac młodzieży 
woj. gdańskiego, uczęszczającej do Domów Kultury.

Na zdjęciu: model dźwigu wykonany przez Tadeusza Osowickiego, ucznia 
szkoły podstawowej nr 2 w Gdańsku.

Zw ię k s zy ć  kontrolę nad realizacją planu 
budżetow ego Sopotu

rJL obrad Miejskiej Siady Narodowej
W dniu wczorajszym odbyia się 

kolejna sesja Miejskiej Rady Naro­
dowej w Sopocie, poświęcona głów­
nie sprawie wykonania planu bud- 
żetowegó za pierwsze półrocze bie­
żącego roku.

Jak wynika ze złożonego przez 
członka Prezydium MRN, ob. Kru­
pową sprawozdania, plan dochodów 
za pierwsze półrocze zrealizowano w 
53,8 proc., plan wydatków natomiast 
tylko w 43,9 proc. w stosunku do 
planu rocznego.

Najsłabiej wypadło wykonanie 
planu wydatków w. dziale gospodar­
ki komunalnej, w którym przewi­
dziano fundusze na konserwację 
ulic i placów, roboty melioracyjne, 
zalesienie ugorów leśnych oraz nad 
zór sanitarno-weterynaryjny, Tak np. 
na konserwację ulic j placów prelimi 
nowalio sumę 243 tys. złotych, a 
wydatkowano tylko 86,719 złotych.

Słabo przedstawia się także wy­
konanie planu wydatków W dziale 
zdrowia. Tak np. na przychodnie 
specjalistyczne była preliminowana 
kwota 51.570 zł, wydano tylko

15,276 złotych. Ponadto niewłaści­
wie, chaotycznie, prowadzona była 
gospodarka finansowa w przychod­
niach podstawowych, w ambulato­
riach przy zakładach pracy i w sta­
cji pogotowia ratunkowego.

Na tym odcinku Prezydium MRN 
przejawiało mało czujności, zanie­
dbując tak ważne zagadnienie, ja­
kim jest troska o stan lecznictwa. 
Zaniedbanie to trzeba będzie odro­
bić w trzecim kwartale bieżącego 
roku.

Ważnym składnikiem budżetu, ma 
jącym wpływ na zaspokojenie po*j 
trzeb ludności, są inwestycje, 
pierwszym półroczu zrealizowano 
60,2 proc. planu rocznego inwesty­
cji. Z przeznaczonej na inwestycje

ku z tym radni zobowiązali Prelu­
dium na wczorajszej sesji do bardzłęj 
ścisłego przestrzegania dyscypliny 
finansowej, do równomiernego wyko 
nywania budżetu i przeprowadzania 
stałej kontroli finansowej w podld*' 
głych przedsiębiorstwach.

(jot)

TLeatry
TEATR W IELKI W GDAŃSKU — 

godz. 19 — „Z abobonnik“ .
W  t e a t r  DRAMATYCZNY w  GDYNI - t  

godz. 19 — „P ro fes ja  pan i W ar­
re n “ .

TEATR KAMERALNY W SOPOCIE —
;odz. 19,30 — „30 sreb rn ik ó w “ .

kwoty 311,950 z! wydatkowano juz cyuK '  3 w  SOPOCIE
.« „ n im  t m  -i ■■ u i nr\ I p rzedstaw ien ie  o godz. 19,30,187,900 zł. Najlepiej, bo w 100 proc.,! v
wykorzystały przyznane środki pie­
niężne Sopockie Zakiady Gastrono-' 
miczne.

Niewykonanie preliminarza pierw 
szego półrocza po stronie wydatków 
wymaga Zwiększenia kontroli nad 
realizacją budżetu miasta. W związ-

Kim a

P r a c o w n ic y s p o łd z iB lc z o ś c i w i e j s k ie j w w a i .g d a ń s k im
uczczą zobowiązaniami swój Kongres

W związku z I -Kongresem Spól zostających pod kontrolą CRS
dzielczości Zaopatrzenia i Skupu, 
który odbędzie się w Warszawie W 
dniach od 24 do 26 bm., załogi 
wszystkich piekarń terenowych, po-

Z teki korespondentów trójmiasta
Co z  t y m  z ł o m e m  ?

Na podwórku budynku nr 3 przy 
ul. Na Stępce w Gdańsku, stoją od 
kilku lat 3 zużyte lokomobile, któ­
re powinny być przekazane do 
zbiornicy jako złom.

Lokatorzy tego domu czynili wie 
la starań,» by lokomobile zostały za 
brane, ale do tej pory nikt się tą 
sprawą nie interesuje.

S. Ol.

U m y w a l n i a  b e z  w o d y
W umywalni „"Arki“ w Gdyni bar 

dzo często niedostateczny jest do­
pływ wody i robotnicy nie niaj,^ 
czym umyć się p0 pracy.

starać się o naprawienie instalacji.
Z. SWIERCZYNSKA

P o t r z e b n y  j e s t  t e l e f o n
Brak telefonu na budowie nr 168, 

podległej ZB-3 Gdańskiego Prze­

mysłowego Zjednoczenia Budowla­
nego, przysparza wiele kłopotu kie 
rownictwu budowy. Nie ma orio 
możliwości szybkiego porozumiewa 
nia się z Z'B-3 lub ze Zjednocze­
niem w sprawach dotyczących bu­
dowy.

Telefon na tej budowie, jak 
stwierdza załoga, jest koniećzny.

R. PUSTELNIAK

Gdańsku, podjęły wartościowe zo­
bowiązania, zmierzające do uspraw 
nienia ich pracy na odcinku zaopa­
trzenia ludności rolniczej w dobre 
pieczywo.

M. in. postanowiono: zwiększyć 
rentowność piekarń przez oszczęd­
ną gospodarkę, rozszerzyć sieć pie 
karń gminnych ł gromadzkich, re­
montując obiekty nadające się do 
naprawy, oraz skrócić o 10 dni ter 
min przygotowania planów wypie­
ku na 1953 r.

Wzorując się na załogach piekar 
niczych, podobne zobowiązania po­
dejmują też pracownicy innych 
działów. Zabowiązania te przyczy­
nią się niewątpliwie do usprawnie­
nia działalności placówek wieiskiej 
spółdzielczości. (W. S.)

Zasłużyli na surowe kary
Straż Kolei Państwowych w Gdań 

wypowiedziała ostatnio zdecy- 
Kierownictwo „Arki“ powinno poi dowaną walkę chuligaństwu na te­

renie PKP.
Za chuligańskie wyczyny pociąg 

nięto w tych dniach do odpowie­
dzialności kilka osób.

Edwarda Kowalewskiego, zam. 
w Gdańsku-Otszynka, ul. Osiedle

Dyrekcja M .H .0 . Art. Przemysłowe
w GDAŃSKU przy ulicy Ogarnej 119/120
zawiadamia wszystkich P. T. Klientów, ż* 
otwarty został w tych dniach

Jhom  Yhąitę z e z i f z m f ’
zaopatrzony we wszelkiego rodzaju

męskie artykuły odzieżowe i konfekcyjne. 
____ I056-K

Ogłoszenia drobne

ZGUBIONO k a r lę  m eldun­
kow ą, leg itym ację  służbo­
w ą n r  36405 w ydaną DOSZ 
G dańsk, pośw iadczenie na 
dowód osob isty  na  nazw i­
sko  T esm en E dm und, Lę­
bork , ul. D w orcow a 3.

572-P

ZGUBIONO k a r tę  m eldun­
kow ą n r  0/111/10438. D ep­
tu ła  A polonia. 571-F

B a s te ja  n o .  A rt. Przemysłowe
wzywa rodziców chłopca w wlekli około 
8 lat, który w dniu i. VIII. 52 r. przy­
niósł do Komisu naszego nr 108/p 
w Gdańsku, Podwale Staromiejskie 105 
~  z,olą obrączkę, pozostawił ją tam 
i uciekł ze sklepu, o zgłoszenie się po 
odbiór wymienionej, 1055-K

ZGUBIONO k a r tę  m eldun­
kow ą, leg itym ację  Zw, zaw. 
na  nazw isko K abiega J a ­
kub . 3117-G

ZGUBIONO p rzepustkę  s ta ­
łą  S toczni G dańskiej n a  
nazw isko K arp iń sk i K azi­
m ierz. 3121-G

ZGUBIONO przep u stk ę  s ta ­
łą  S toczni G dańskiej, k a r tę  
row erow ą EP556 na  nazw i­
sko D anow ski A leksander, 
G dańsk -  S iedlce, Zako­
p iańska  55. 3110-G

ZGUBIONO k a r tę  m eldun­
kow ą n a  nazw isko  S krzy­
pek  E ugenia, T rą b k i W iel­
k ie , pow. G dańsk. 3115-G

z g u b i o n o  p rzepustkę
Stoczni G dańskiej na  n a ­
zw isko M akarew icz H enry ­
k a . 3114-G

P R A C O W N I C Y  P O S Z U K I W A M I

nr 5 m. 3, zatrudnionego w Gdań 
skim Przedsiębiorstwie Skupu Su 
rowców Włókienniczych, ukarano 
za wywołanie awantury z pracow­
nikami PKP.

Zamieszkały w Sopocie, ul. Ogro 
dowa 12, a zatrudniony w Stoczni 
Gdańskiej Tadeusz Bernaciak zo­
stał ukarany za ubliżenie kondukto 
rowi pociągu E 204 i wulgarne o- 
dezwanię się w obecności licznych 
pasażerów..

Surowo ukarany został Bolesław 
Szadulski, podreferendarz PKP, któ 
ry zamiast pilnować przestrzegania 
przepisów kolejowych przez in­
nych, .sam je złamał, a następnie 
niewłaściwie zachował się wobec 
strażnika, odprowadzającego go n 
wartownię. a

Z, J.

GDAŃSK
„B ajk a“ w,e, Wrzeszczu — „P an i De­

ry “ . godz. 10, 18.30 i  21.
„Z M P-ow iec" w e W rzeszczu — „Pod 

w tebem  SycyUi“ . godz. 16, 18 1 20.
„D elfin"  w  O liw ie — „Przysięga" , 

godz. 16, 18.30 i  21.
„P rz y ja ź ń "  — „R adziecka A rm en ia”, 

w  czw artek  i  n iedzielę, godz. 18 
1 20.

„M arynarz" w  N. P orc ie  — „Radziec­
k a  A rm en ia", godz. 18 i  20.

GDYNIA
„A tlan tic "  — „W esoła tró jk a " , godz. 

16.30, 18.30 i  20.30.
„G op lana" — „G dzieś w  E u ro p ie" , 

godz. 16, 18.30 i  21.
„W arszaw a" — „K arie ra  w  P a ry ż u " , 

godz. 16, 18 i  20
„ F a la "  na G rabów ku — „M azowsze", 

godz. 18 i  20.
„P ro m ie ń “ w  C hyloni — „M istrz 

A lesz“ , godz. 18 i  20.
„N ep tu n “ w  O rłow ie — „Zw ycięzcy 

przestw orzy“ , godz. 18 i  20.
SOPOT
„ B a łty k "  — „Z aręczyny  K orynny  

S chm id t", godz. 16.30, 18.30 i  20.30.
„P o lon ia" — „s ta lo w e se rca " , godz. 

IG, 18 i 20.

K a d i o

© Y ^ l i S lY  A P T E I C
od 9 do 15 sie rpn ia  b r.

G dańsk: A pteka n r 1, ul. Gen. Ś w ier­
czew skiego 35/36, A pteka  nr, 6 w e 
W rzeszczu, u l. G runw aldzka 36, 
A pteka n r  53 w  O liwie, u l. L eśna 
nr 1, A pteka n r  4 w Nowym P o r­
cie, ul. N a Z aspy 30a i  A pteka 
n r  21 w  O m ni, ul, Jed n o śc i Ro­
botniczej.

Sopot: A pteka n r  35, ul. S ta lina  715.2 kontystki w dziale księgowości warsztatowej Za 
trudni od zaraz Dyrekcja Technikum .Mechaniczno- j Gdynia: Apteka nr, 13. ul. starowiej- 
Elektrycznego w Gdańsku, ul. Białowieska nr 1 ska 84, Apteka nr 20 w Orłowie, 
(dawn. G.T.Z.N.). Zgłoszenia od godz. 8 do 12 ! ^ t e k f ^ ^ n a S t t  ulic!

K142-K' Czerwonych Kosynierów 137.

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
na  środę, 13. 8. 1952, r .

5,00 — G dańsk w ita  słuchaczy  — 
lok. 5,05 — W iad. porań , 5,10 — A nd, 
d la  wsi. 5,2.0 — K oncert. 5,58 — Syg­
n a ł czasu. 6,00 — G im nastyka . 6,10 — 
K alendarz  rad . 6,15 — K om unikat
PIH M  dla  rybaków  — lok. 6,16 — O- 
m ów ienie p ro g ram u  — lok. 6,17 —* 
A ktualności ze w si — lok. 6,30 — 
D ziennik  po ran n y . 6,50 — M elodie lu ­
dow e. 7,20 — T ańce i p ieśn i radź . 
7,35 — P ieśn i ludow e. 7,50 — S tan  po­
gody ł program . 7,55 — W iad. porań . 
8,00 — M uzyka. 8,20 — Serw is CZRM 
dla ryb ak ó w  — lok. 8,30 — A ud. d la  
obozów i  ko lon ii „W ilk, psy i  lu­
dzie“ — słuch, w g A. D ygasińskiego. 
8,53 — P rzerw a . 11,35 — W iadom ości 
W ybrzeża — lok. 11,45 — Glos m a ją  
kob ie ty . 11,57 — S ygnał czasu. 12,04 — 
D ziennik  południow y. 12,15 — W iei 
tańczy i  śpiew a. 12,30 — Aud. dla wsi. 
12,45 — „N a sw ojską n u tę " . 13,15 — 
K o m unikat PIH M  dla rybaków  — lok. 
13,16 — C hw ila m uzyki — lok. 13,20 — 
K oncert. 14,00 — Pow t. dzień, połud. 
14,11 — P rogram  dnia. 14.15 — A rt* 
i  p ieśni. 14,30 — K oncert. 15,09 — Ko­
m u n ik a t o s ta n ie  wód. 15,10 — „W iad 
ca rzek "  — opow. 1. Frołow a. 15,30 —

| Aud, dla dzieci. 16,00 — R ecita l sk rzyp  
cow y P . Św iętego. 16,20 — O m ów ie­
n ie  p ro g ram u  — lok. 16,21 — K o n cert 
solistów  — S. T u rkow sk i — sk rzyp­
ce  i K onopacka — klaw esyn  — lok. 
16,40 — Ze scen W ybrzeża — lok. 16,45
— A udycja  m łodzieżow a p t. „K urs na  
św ia t“ — w opr. K azim ierza W olko- 
w ieza — lok. 17,00 — W iad. popołud. 
17,05 — Pog. sportow a. 17,15 — Mu­
zy k a  polska. 17,49 — U czm y się jęz. 
rosy jsk iego , ie.00 — „O brazki z w ysta  
w y “ — M. M ussorgskiego. 18,so — 
P ieśn i kom p. rosy jsk . i  radź. 18,50 — 
K ącik  tech n ik i i rac jo n a lizac ji „R a­
c jonaliza to r ne w czasach“ — opr. Eu­
genia K ochanow ska •— iok. 19,00 — 
M uzyka taneczna — lok. 19,15 — Co­
dzienny  przegląd  w ydarzeń  — lok. 
19,30 — M uzyką i  ak tualności. 20,00
— K dncert. 20,40 — „Jak k m o k k “ — 
opow. T. B rezy. 20,58 — K om unikat 
PIH M  dla ryb ak ó w  — lok. S tan  po­
gody. 21,00 — D ziennik  w ieczorny. 
21,26 — Wiad. sport, 21,30 — M uzyka 
taneczna. 21,45 — „Z biegiem  Wisły i  
O d ry “ . 22,15 — M uzyka sym f. 23,00 — 
M uzyka operow a. 23,50 - -  O sta tn ia 
w iad, 24,00 — H ym n i  kon iec aud.
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PROPORZEC ADMIRAŁA
(W 135 rocznicę śmierci Fiodora Uszakowa)

W roku bieżącym upływa 135 lat od chwili śmierci wielkiego 
admirała rosyjskiego, Fiodora Uszakowa, którego nazwisko dobrze 
znane jest marynarzom całego świata. Flota rosyjska na przestrze­
ni swej wielowiekowej historii posiadała wielu wielkich, utalento­
wanych dowódców, którzy odnosili wspaniałe zwycięstwa nad sil­
niejszymi flotami wroga i wprowadzili sżereg radykalnych zmian 
w taktyce prowadzenia bitew morskich. Jednym z takich najwybit­
niejszych dowódców był admirał Fiodor Uszakow, pogromca floty 
tureckiej i francuskiej, wychowawca całego pokolenia rosyjskich 
marynarzy.
Admirał Fiodor Uszakow był nie Dowodząc flotą na Morzu Czar- 

tylko genialnym dowódcą, nie tyl- nym w bitwach z Turkami, Usza- 
ko nowatorem w dziedzinie prowa- kow zastosował po raz pierwszy w
dźenia walki na morzu, lecz także 
wybitnym budowniczym rosyjskiej 
floty wojennej, twórcą Eskadry 
Czarnomorskiej. Jego niezwykły u- 
mysł nie poprzestał na przyswoje­
niu sobie strategicznych i taktycz­
nych prawideł, które przeradzały 
s'-ę już , w owym czasie w rutynę. 
Uszakow zerwał z szykiem toro- 
wym_ — nie zadowalał go artyle­
ryjski pojedynek dwóch flot. Był 
geniuszem manewru.

historii wojen morskich nową tak­
tykę atakowania luźnym, rozwinię­
tym szykiem okrętów. Na owe cza­
sy byl to czyn bardzo odważny i 
śmiały. Sztuka wojowania na mo­
rzu opierała się w tym okresie na 
wzorach zachodnich potęg morskich 
i znajdowała się w zupełnym zasto 
ju. Taktyka żaglowych flot wojen­
nych tego okresu ograniczała się 
do szablonowych, starych i skost­
niałych form walki, nie dopuszcza-

Wofcik zwycięzcą 
krajowych zawodów spadochronowych

W niedzielę, 10 bm. odbyło się 
w Warszawie uroczyste zakończe­
nie I ogólnopolskich zawodów spa­
dochronowych.

Wręczenia nagród dokonał w 
Imieniu ministra Transportu Dro­
gowego i Lotniczego dyr. Dem­
bowski.

Odyiryóki 
Krwawy menuet

Jak donosi gazeta „Le Monde", 
francuscy generałowie, idąc w śia 
dy swych amerykańskich mi­
strzów, usiłują wojną przedsta­
wić jako pewnego rodzaju zaba­
wę. I  tak w Indochinach pewne 
akcje wojskowe nazywają „opera 
cją charleston", „operacją tango", 
„operacją zefir". Ostatnio przepro 
wadzili oni „operację menuet", 
która pociągnęła za sobą wiele o- 
fśar.

Salonowe nazwy, nadawane po­
szczególnym fragmentom „brud­
nej wojny", nie są jednak w sta­
nie zamydlić oczu żołnierzom f  ran 
cuskim, którzy coraz mniej chęci 
objawiają w braniu udziału w 
krwawej awanturze przeciw ludo 
wi Indochin.

Mat.

1 9  rzed kilkoma miesiącami wysu- 
nięto moją kandydaturę na gu­

bernatora stanu New York z listy 
niezależnych. Moimi kontrkandyda 
tami byli pp. John T. Smith oraz 
Blank J. Blank. Wiedziałem, że po­
siadam niewątpliwą przewagę nad 
tymi panami w postaci dobrej re­
putacji. Wystarczyło spojrzeć na 
gazety, aby dowiedzieć się, że je­
śli panowie ci cieszyli się kiedyś 
dobrą opinią, to czasy te minęły 
już bezpowrotnie. Nie ulegało wąt- 
pFwości, że mieli oni w ostatnich 
latach do czynienia z najbardziej 
podejrzanymi i brudnymi sprawka­
mi. Kiedy jednak cieszyłem się w 
cichości ducha z mojej przewagi 
moralnej, to z radością tą miesza­
ło się uczucie zażenowania, że mo 
¡je nazwisko wymienione będzie 
jednym tchem z nazwiskami tego 
typu indywiduów. Długo zwlekałem 
z przyjęciem kandydatury, aż wre­
szcie postanowiłem napisać w tej 
sprawie do mojej babki. Odpo­
wiedź jej była zarówno szybka, jak 
J dobitna:

Nie popełniłeś w swym życiu ni­
czego takiego, co mogłoby przy­
nieść ci ujmę. Spójrz tylko na ga­
zety, a zrozumiesz, jakimi osobnika 
mi są panowie Smith i Blank. Za­
stanów się dobrze, czy chcesz po­
niżyć się do tego stopnia, aby ry­
walizować z ludźmi tego pokroju.

Tak samo właśnie i ja myślałem! 
W' nocy nie mogłem zmrużyć oka. 
Mimo wszystko jednak nie widzia­
łem sposobu wycofania swej kan­
dydatury. Byłem już zaangażowany 
i musiałem stanąć do walki. Prze­
glądając po śniadaniu dziennik na­
trafiłem na taką wzmiankę, która 
wytrąciła mnie całkiem z równo­
wagi:

KRZYWOPRZYSIĘSTWO

W ogólnej punktacji pierwsze 
miejsce zajął Wójcik (CWSpad) u- 
zyskując 973 pkt. przed Krasuc- 
kim (ALL Wrocław) 931 pkt. i Le­
wandowskim (ALL Toruń) — 858 
pkt. Niespodzianką byio zajęcie 
ósmego miejsca przez młodą za­
wodniczkę Franke z CWSpad No­
wy Targ. Franke uzyskała 780 
pkt.

Startując poza konkursem mistrz 
sportu Tracz, mistrz sportu Licz- 
biński oraz Bonchet ustanowili re­
kord krajowy w konkurencji sko­
ku wysokościowego w zespole. Za­
wodnicy ci dokonali skoku z wyso­
kości 4150 m z natychmiastowym 
otwarciem spadochronów.

Z mistrzostw Polski 
juniorów w  tenisie
W dalszym ciągu turnieju teni­

sowego o mistrzostwo Polski ju­
niorów, rozegrano w niedzielę za­
ległe gry półfinałowe oraz 2 fi­
nały w grze pojedyńczej i podwój­
nej juniorów.

W grze pojedyńćzej spotkali się 
dwaj koledzy klubowi Wilczek i 
Dietrich (Stal Gliwice). Po cięż­
kiej trzysetowej walce zwyciężył 
Wilczek 6:4, 5:7, 6:4, zdobywając 
tytuł mistrza Polski juniorów.

W grze podwójnej tytuł mistrzów 
ski zdobyła para śląska Wilczek, 
Dietrich — zwyciężając w finale 
Luckiewicza (Ogniwo Sopot) i Sa­
waszkiewicza (CWKS) 2:6, 6:4, 7:5.

MARK TWAIN

jąc możliwości swobodnego mane­
wru w bitwie. Zwłaszcza we fioc'? 
angielskiej te zacofane prawidła 
walki morskiej Dyły święcie i su­
rowo przestrzegane, czego doświad 
czyli na swojej skórze najlepiej 
niektórzy admirałowie angielscy, 
którzy próbowali zmodernizować 
je i przystosować do nowych warun 
ków. Sąd admiralski skazywał ta­
le ch śmiałków na ciężkie kary, a nie 
raz i na śmierć, mimo, że ich śmia 
le posunięcia taktyczne przyczyni­
ły się do niejednego zwycięstwa 
angielskiej floty. Te surowe kary 
odstraszały innych dowódców od 
prób wyłamania' się z utartej tak­
tyki. Przedstawiała się ona w ogól 
nym zarysie następująco: „uderzać 
na przeciwnika tylko w sżyku toro­
wym, starając się atakować od 
strony nawietrznej i otworzyć ogień 
ze wszystkich dział dopiero w mo 
menele, gdy własne okręty ustawią 
się dokładnie na wprost okrętów 
przeciwnika“. Ten nienaruszalny 
przepis regulaminu flot zachodnich 
usztywnił całkowicie ich działania 
bojowe i spowodował poniekąd u- 
pndek myśli wojenno-morskiej.

Zasługa całkowitego zerwania z 
tymi zmurszałymi, skostniałymi for 

: mami walki morskiej należy do ad 
mirała Uszakowa. Stworzył on no 
wą, śmiałą taktykę, opierającą się 
na manewrowaniu i ataku na wro­
gie eskadry w szyku rozwiniętym. 
Taktykę tę nie tylko dokładnie prze 
myślał i opisał, ale też przyswoił 
ją oficerom swej floty w licznych 
wykładach i ćwiczeniach praktycz­
nych. Z tych oficerów wyrośli póź­
niej sławni dowódcy i to jest nie- 
mniejszą zasługą admirała Usza­
kowa —• śmiałego taktyka, świetne­
go dowódcy i wybitnego nauczy­
ciela.

Słuszności tej nowej taktyki do­
wiódł admirał Uszakow, dowodząc 
Fskadrą Czarnomorską w wielkiej 
bitwie z flotą turecką przy wyspie 
Fidonisi, w lipcu 1788 roku. Pro­
wadząc awangardę floty, admirał 
Uszakow nie zważając na znaczną 
przewagę liczebną floty tureckiej, 
uderzy! na nią, rozwijając szybkim 
manewrem swe szyki. Ten śmiały 
i szybki atak zaskoczył całkowicie 
Turków. Po trzygodzinnej bitwie 
flota ich, zupełnie rozbita, zmuszo­
na była szukać ratunku w ucieczce.

Radziecki dramaturg . Aleksander 
Sztajn napisał o Uszakowie dramat 
pi. „Proporzec Admirała“. Sztuka 
ta, wystawiona po raz pierwszy 
przez _ Centralny Teatr Armii Ra­
dzieckiej w Moskwie, stanowi ory­
ginalną kronikę, zaczerpniętą z ży­
cia wielkiego admirała.

Początek sztuki przenosi nas do 
roku 1783, gdy w czarnomorskim 
porcie Rosji, Chersonie, rozpoczyna­
no budowę przyszłej floty Morza 
Czarnego.

Ostatnie sceny dramatu dotyczą

już roku 1798, w którym Uszakow 
uczestniczy w śródziemnomorskiej 
wyprawie przeciwko flocie francu­
skiej i dokonuje niezwykłego czy- 
ru — wzięcia w r. 1799 silnie u- 
fortyfikowanej i bronionej twierdzy 
na wyspie Korfu, na Morzu Joń- 
skim.

Aleksander^ Sztajn ukazai Usza­
kowa jako wiernego syna rosyjskie 
go narodu. Uszakow umiał znaleźć 
wspólny język z prostymi ludźmi. 
Otaczała go miłość i uwielbienie 
szeregowych marynarzy i stocz­
niowców. Toteż wysoko cenił mło­
dego Uszakowa jeden z najwybit­
niejszych ówczesnych mężów sta­
nu, Potiomkin — Tawryczewski, 
doskonale rozumiejąc, że Rosji po 
trzebna jest i silna marynarka wo­
jenna i utalentowani dowódcy 
floty.

Niezwykłe były dzieje Uszakowa. 
Toteż sztuka przenosi nas często 
zarówno w czasie, jak i w prze­
strzeni. Szybko zmieniają się po­
szczególne sceny dramatu. Oto 
przed chwilą byliśmy jeszcze na 
wybrzeżach Morza Czarnego — w 
Chersonie i w Sewastopolu, a oto 
jesteśmy już w dalekim Petersbur­
gu, aby za chwilę znaleźć się zno­
wu na wyspie Korfu, na pokładzie 
admiralskiego okrętu „Święty Pa­
weł“, lub na flagowym okręcie lor­
da Nelsona. Oglądamy i Katarzy­
nę Ii i Pawia I, przyszłego admi­
rała Sieniawina i prostych rosyj­
skich marynarzy, chersoneskich 
stoczniowców i neapolitańskiego 
króla Ferdynanda, żądną krwi kró­
lową Karolinę i angielską awantur 
nicę Lady Hamilton.

Sam Uszakow — to przede 
wszystkim prosty rosyjski człowiek, 
o niezwykłych cechach charakteru, 
wielkim rozumie i wielkim sercu.

Reżyseria spektaklu nadała sztu 
ce charakter wspaniałego sceniczne 
go widowiska. Sceny morskich bi­
tew, wodowanie okrętu, postój e- 
skadry na redzie, wreszcie zdoby- 
c!e wyspy Kórfu — wszystko to u- 
kazane zostaio w sztuce z niezwyk 
iym realizmem i doskonałym znaw 
stwem epoki.

Sztuka „Proporzec Admirała" nie
wyczerpuje oczywiście pełnej bio­
grafii genialnego dowódcy floty — 
Fiodora Uszakowa. Ale nawet i w 
oddzielnych scenach, w epizodach 
z żyda znakomitego admirała prze­
bija wielkość Rosji, jako potężnego 
mocarstwa morskiego.

Dumnie brzmią wieszcze słowa 
admirała Uszakowa: „Szczęśliwych 
wiatrów — rosyjscy marynarze! 
Niech sława wasza trwa na wie­
ki!...“

I nie darmo na piersiach najsiaw 
niejszych marynarzy radzieckich 
widnieje dziś order Uszakowa, usta 
nowiony przez państwo radzieckie 
na cześć wielkiego rosyjskiego ad 
miraia. E. K.

M o t o r o w e  -  w o d n e  m is t r z o s t w a  P o ls k i

W dniu 10 sierpnia rozpoczęły się na jeziorze Mikołajki motorowo-wodne mis*
trzostwa Polski.

Na zdjęciu: Fragment pokazowego wyścigu łodzi desantowych.

■ H i i i »
P o z ł o t ę «  zokowiązania m łodzieży

Młodzież ZMP-owska, znajdują 
ca się na letnim obozie młodzie­
żowym im. Janka Krasickiego w 
Mezowie, powiat Kartuzy, posta­
nowiła utrwalić i rozszerzyć do 
świadczenia współzadownictwa 
na cześć Zlotu Miodych Przodo 
wników — Budowniczych Polski 
Ludowej. W ™m celu podjęła ona 
szereg zobowiązań.

„Zobowiązaliśmy się — pisze 
czestnik obozu Z. MAJSAK — 
przepracować 516 godzin przy 
akcji żniwnej. Koledzy: Czajor, 
Rytel, Adamowski, Serwatka,

Drób, Sobczyk i inni podjęli się 
przepracować 120 godzin na po­
lach spółdzielni produkcyjnych. 
Prócz tego poszczególne ogniwa 
obozów postanowiły współzawod­
niczyć ze, sobą.

Ogółem uczestnicy naszego obo­
zu zobowiązali się przepracować 
1.122 roboczogodziny.

Pracą naszą pragniemy zado­
kumentować naszą wdzięczność 
rządowi, który otacza troskliwą 
opieką młodzież, otwierając przed 
nią perspektywy, jakich nie mia­
ła nigdy przedtem".

Usprawnić pracą GS w Strzelnie
Mieszkańcy gromady Starzyń­

ski Dwór, skarżą się na złą pra­
cę gminnej spółdzielni w Strzel­
nie, pow. wejherowskl. Najwięk­
sze rozgoryczenie wywołuje fakt, 
że od 1 lipca br. zamknięty jest 
sklep w gromadzie. Zwłaszcza 
obecnie, podczas akcji żniwnej, 
kiedy cenna jest każda chwila, 
mieszkańcy gromady muszą zao­
patrywać się w artykuły w skle­
pie odległym o 5 km.

Zarząd GS w Strzelnie nawet 
nie wie, że sklep jest zamknię­
ty, że w gromadzie Chłapowo 
brak jest tak podstawowych ar­
tykułów, jak nafty, podków do 
kucia koni, sznurka do snopo- 
wiązałek, papierosów itd.

Zarząd GS nie troszczy się rów 
nież o wypełnianie podstawo­
wych obowiązków wobec swoich 
pracowników. Bardzo wielu z

nich, jak np. Feliks Radtke z O- 
strowa, Augustyn Radtke z Kar­
wi i inni nie otrzymali jeszcze 
należnych im poborów za mie­
sić lipiec. Zwracali się oni do 
głównego księgowego ob. Makow­
skiego, który jednak stale wy­
najduje różne powody mające u- 
sprawiedliwić zwłokę.

Ponadto w GS w Strzelnie ma­
gazynierzy i robotnicy na placu 
nie otrzymują ubrań roboczych 
oraz mydła i proszku, przysługu 
jących im w myśl umowy zbioro­
wej. Niektórzy z nich, jak ob. I- 
wańczuk, pracujący przy nawo­
zach sztucznych, nie otrzymują 
również przysługującego im mle­
ka.

Pracą spółdzielni powienien za­
jąć się PZGS w Wejherowie.

F. ZAWADZKI

Jak kandydouiałem na gubernatora
ków  udow odniło m u k rzyw oprzysię­
stw o, k tó re  popełn ił, ab y  w ydrzeć 
szm at po la  bananow ego z r ą k  n ie ­
szczęśliw ej w dow y m a la jsk ie j i je j  
b ezb ronnej rodziny , d la  k tó re j pole 
to było  jed y n y m  środkiem  u trzy m a­
nia. Nie w ątp im y , że p. T w ain  w  in ­
te re s ie  zarów no , sw oim , ja k  i  ludu , 
o k tó rego  głos zab iega, zechce sp ra ­
w ę tę  w yjaśn ić  ja k  n a jry c h le j. Czy 
je d n a k  to  uczyni?

Myślałem, że pęknę ze zdumie­
nia. Cóż za okrutne, straszliwe 
oskarżenie. Nie widziałem nigdy na 
oczy Kochinchiny! Nie słyszałem o 
żadnym Wakawakul Nie potrafił­
bym odróżnić pola bananowego od 
kangura! Nie wiedziałem, co po­
cząć. Byłem oszołomiony i bezrad­
ny. Dzień miną}, a ja nić nie zro­
biłem w tej sprawie. Nazajutrz ta 
sama gazeta zamieściła króciutką 
notatkę:

CHARAKTERYSTYCZNE
Godzi się zauw ażyć, że p. T w ain 

zachow uje znam ienne m ilczenie w 
spraw ie krzyw oprzysięstw a w  Ko- 
chinchinie.

Mark Twain (1835—1910), autor znanych powieści był również 
wybitnym satyrykiem, odsłaniającym w swych humoreskach i opo­
wiadaniach satyrycznych prawdziwe oblicze amerykańskiej burżua- 
zyjnej „demokracji“. Humoreska „Jak kandydowałem na guberna­
tora“ i dziś nie straciła nic ze swej aktualności. Ukazuje ona w o- 
strym świetle satyry, jak w rzeczywistości wyglądają „demokra­
tyczne“ wybory w USA.

Może by  p an  M ark  T w ain w y tłu ­
m aczy ł nam  dzisiaj, gdy s ta je  jako  
k an d y d a t na g u b e rn a to ra  p rzed  swym  
narodem , ja k  to  się sta ło , że  w  r. 
1863 w  m iejscow ości W akaw ak w  Ko- 
ch inch in ie  czterdziestu  czterech  św iad

(N. B. Przez cały czas walki wy­
borczej dziennik ten nie nazywał 
mnie inaczej jak „Twain, ohydny 
krzy woprzys iężca“).

Następnie wpadia do mych rąk 
„Gazette*', w której przeczytałem 
co następuje:

PROSIMY O ODPOWIEDZ
Może by  now y k a n d y d a t na s ta ­

now isko g u b e rn a to ra  zechciał w y jaś­
n ić  nam  pew ną sp raw ę. Idz ie  o jego 
w spółlokatorów  w  M ontanie , k tó rym  
od czasu do czasu g inęły  różne drób 
ne choć w artościow e drobiazgi. Dziw­
nym  tra fe m  znajd y w an o  je  zawsze 
u  p . T w aina. W spółlokatorzy by li zm u 
szeni udzielić m u dla jego  własnego 
dobra  p rzy jacielsk iego  napom nienia, 
po czym  dali m u n iez łą  nauczkę i 
poradzili, ab y  pozostaw ił n a  stałe 
próżnię w  m iejscu , w  k tó ry m  zw ykł

b y ł p rzebyw ać w obozie. Czekam y na 
w y jaśn ien ia  p. T w aina w te j  sp ra ­
wie.

Czy można byio zdobyć się na 
większą złośliwość? Nigdy w życiu 
nie byłem w Montanie.

(„Gazette“ nie nazywała mnie 
odtąd inaczej, jak „Twain, złodziej 
z Montany“).

Bralem teraz do rąk dzienniki 
tak ostrożnie, jak człowiek, który 
podnosi koidrę, spodziewając się 
znaleźć w łóżku żmiję. W parę dni 
później znalazłem znów taki oto 
artykulik:

KŁAMSTWO PRZYGWOŻDŻONE
Złożone pod przysięgą zeznania pp. 

M ichała 0 ‘F Ianagana, esq. z Five 
Points oraz Snub R affe rty  i C atty  
M ulligana z W ater S tree t, jednogłoś­
n ie  dowodzą, iż fałszyw e ośw iadcze­
nia p. M arka T w aina na  te m a t dziad 
k a  naszego kandy d a ta , pozbaw ione 
je s t w szelkiego po k ry c ia  w rzeczy­
wistości. P . Tw ain ośm ielił się m ia­
now icie stw ierdzić , iż zm arły  dziadek 
pow szechnie szanow anego p. B lanka 
pow ieszony został za ra b u n e k  ulicz- 

j  ny, co je s t  ohydnym  i  o rd y n a rn y m  
łgarstw em  Je s t  rzeczą o d rażającą , iż 
dla doraźnych  celów  p o litycznych  n ie  

i daje  się spokoju  ludziom  n aw e t w 
| grobach, obrzucając b ło tem  ich  czci-j 
] godne nazw iska. K iedy pom yślim y o 
| iym , ja k  w ielce boleć m uszą podob- 
j  ne zniew agi rodzinę  i p rzy jac ió ł n ie- 

odżałow anego nieboszczyka, nie m o- 
' żerny oprzeć się chęci zaapelow ania 
do szanow nych w yborców , aby  udzie-

lili nauczk i zdziczałem u oszczercy. 
Ale nie! Pozostaw m y go raczej na  
pastw ę w yrzu tów  sum ien ia  (chociaż 
jeśliby  sz lachetn ie jsi spośród czy tel­
n ików  zadali k łam cy  obrażen ia  c ie­
lesne, n ie u lega w ątpliw ości, że nie 
znalazłby  się sąd, k tó ry  p o tęp iłby  ich 
za te n  w zniosły uczynek).

Misterne ostatnie zdanie tego ar­
tykułu wywarło taki skutek, że 
„najszlachetniejsi spośród czytelni­
ków“, opanowani szlachetnym obu­
rzeniem, wyrzucili mnie w nocy z 
mojego własnego mieszkania, ła­
miąc meble i okna oraz unosząc ze 
sobą_ to wszystko, co byli w stanie 
unieść. A jednak golów jestem 
przysiąc na wszystkie świętości, że 
nigdy nie obraziłem pamięci dziad­
ka p. Blanka. Więcej jeszcze, nie 
słyszałem o nim aż do chwili uka­
zania się wspomnianego artykułu.

(Nawiasem mówiąc, dziennik ten 
nazywa! mnie odtąd „Twain, pro- 
fanator zwłok").

Następna wzmianka, która przy­
kuta- moją uwagę, brzmiała nastę­
pująco:

ŁADNY KANDYDAT
M ark Tw ain, k tó ry  m ia ł w czoraj 

wygłosić m ow ę na  w iecu niezależ­
nych, nie p rzy b y ł w cale na  wiec. Le- 
karz_ jego doniósł te lefon iczn ie , że p. 
T w ain m a nogę złam aną w  dw óch 
m iejscach. P a c je n t c ierp i okropnie — 
itd ., itd. i całe m nóstw o podobnych 
b red n i. N iezależni w zięli to  za dobrą

m onetę, te ra z  zaś u d a ją , że nie w ie­
dzą n ic  o praw dziw ej p rzyczyn ie  n ie ­
obecności tego indyw iduum , k tó re  w 
sw ym  zaślep ien iu  w ybrali na  k an d y ­
data. A przecież w idziano w czorai 
w ieczorem , ja k  ja k iś  p ijan y  osobnik 
zm ierzał do m ieszkan ia p. T w aina 
w stan ie  zupełnego zam roczenia. Je s t 
obow iązkiem  niezależnych  dostarczyć 
nam  dowodów, iż osobnik te n  nie byi 
P. M ark iem  T w ainem . N areszcie m a­
m y ich w ręk u ! w te j  sp raw ie  nie 
m a m iejsca  na  żadne k ru czk i i w y­
biegi! Lud zadaje  im  z całą  m ocą i 
"ae isk iem  p y tan ie : „K im  by ł te n  p i-

Byio to fantastyczne, całkiem 
fantastyczne, że właśnie moje na­
zwisko zamieszane byio w podobną 
sprawę. Przeszło trzy lata minęły 
już od chwili, kiedy miałem w 
ustach ostatnią kroplę alkoholu.

(Już od następnego numeru 
dziennik ów nazywał mnie stale: 
„Pan Delirium Tremens Twain“).

W tym samym czasie zaczęły do 
mnie napływać w wielkiej ilości li­
sty anonimowe. Treść ich była zaw 
sze niemal jednakowa)

Jak to było z tą kobietą, którą 
pan pobił, kiedy prosiła o jałmuż­
nę? Pol Pry.

Albo:
Popełnił pan szereg łajdactw, o 

czym nie wie nikt prócz mnie. Ra­
dziłbym więc panu przesiać mi od­
wrotnie kilka dolarów, gdyż inaczej 
zrobię z tego użytek w gazetach, 
Handy Andy.

To chyba wystarczy. Mógłbym 
cytować więcej, gdybym chciał zme 
czyć czytelnika.

Wkrótce potem centralny organ 
republikański zarzucił mi przekup­
stwo na wielką skalę, zaś central­
ny organ demokratyczny przyto­
czył „fakty“ świadczące, iż usiłowa

iein zyskać bezkarność w pewnych' 
sprawkach za pomocą szantażu.

Z tej racji zyskałem dwa nowe 
przydomki: „Twain, brudny łapów- 
nik ‘ i „Twain, podły szantażysta“.

Odtąd domagano się ode mnie od 
powiedz! ze wszystkich stron z ta­
ką natarczywością, że nie tylko re­
daktorzy, ale również i przywódcy 
mego stronnictwa orzekli, że dal­
sze milczenie z mej strony stanie 
się moją zgubą polityczną.
- Nje,. dłużej nie mogłem milczeć; 
Zanim jednak przygotowałem „od­
powiedź“ na tę potworną ilość za­
rzutów, jeden z dzienników zarzu­
cił mi, że spaliłem dom wariatów 
li tylko dlatego, że przysłania! mi 
widok z mojego okna. To wprawiło 
mnie w jakiś niesamowity lęk. Za­
raz potem przeczytałem zarzut, iż 
otrułem mego wujaszka, pragnąc 
zawładnąć jego majątkiem — za­
rzut połączony z żądaniem ekshu­
macji zwłok. Omal, że nie zwario­
wałem! Następnie oskarżono mnie, 
ze będąc dyrektorem przytułku uży 
wale.rn do najcięższych robót znie- 
ooięznialych i bezzębnych starusz­
ków. Zacząłem poważnie się wa­
hać, cży nie wycofać się z tej całej 
awantury. Na koniec jednak, jako 
UKoronowanie wszelkich oszczerstw, 
rzucanych na mnie przez przeciw­
ników politycznych, nastąpiło zwo­
łanie caiej chmary dzieciaków róż­
nej wielkości i maści i nakazanie 
irn, by woialy w czasie mego prze­
mówienia na wiecu: „Tatuś, tatuś!"

Dałem za wygraną. Uległem. Nie 
I dorosłem widać do wysokiego sta- 
jncwiska gubernatora stanu" New 
York. Wycofałem moją kandydatu­
rę, przy czym tak podpisałem się 
na mym liście:

Z szacunkiem 
MARK TWAIN

1 niegdyś porządny człowiek, dziś 
ohydny krzywoprzysięzca, złodziej 
z Montany, profanator zwłok, deli-
ryk, brudny łapownik, podły szan­
tażysta itp.
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